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oświadczy! Mussolini przedstawicielom naszej armii w Rzymie
RZYM. W czasie wizyty, jaką 

bawiąca, niedawno w Rzymie de 
legacja wojskowo * legicnewa 
złożyła Mussclraiemu, szef rzą 
du włoskiego wygłosił następu­
jące .przemówienie:

„Bardzo jesiem rad, źe widzę 
was u siebie, moi panowie, was
p rz e d s ta w ic ie li legionistów i ar
niii. ,Jestem przekonany, ie  zro­
biono wszystko, by wam poka­
zać \**ęzy  Ź°dne widzenia i a* 
' y uczy®^ wam miłym pobyt w

...... ,jyfjcliścfc zapewne niejedno­
krotną sposobność przekonać 
eię jak ir f t fy m  Wśród ludu i  tal 
sklęgb są przyjazne uczucia dU

Oba naąze narody, łączą w« 
zły gorącej przyjaźni, która wy 
rosła nie tylko na podobień­
stwie temperamentów i wspól­
nej kultury, lecz zapewne z po 
dobnej w przęszlości doli obu 
narodów.

Moi panowie —  wielki wasz 
Wódz riłsuetski, którego całe 
życie było walką, zostawił wam 
Polskę wolną i silną. Na was, 
na Jego żołnierzach leży teraz 
odpowiedzialność, aby silną by 
ła i nadal.

Wiera, ie  Polacy są narodem 
(Jobrych żołnierzy Podkreślam 
że Polska musi być silna i moc 
n*r a mocy tej najistotniejszym 

[wyrazem jest armia. 
h Ody myślałem o Polsce, gdy

ttfc M w y skarb w starym dama
—  W  dzień wigilij- 

j^urarze, dokonujący repa­
ch w jednym z£ Starych do- 

dawnej dzielnicy miasta 
t o r  odkryli przypadkiem za 
irowaną w  ścianie starożyt- 

skrzyni? zawierającą skarb 
m o n e t  złotych, pochodzący z 
ku mniej więcej 1340.
Złote monety francuskie wy- 
e były za panowania księcia 
fmatidzkiego Filipa Śmiałe;

który panował , w r. 1339 i 
docznie zostały zamurowane 
ztz właścicięla w  r. 1347, kie

dy Calais zostało owładnięte 
przez Anglików.
Znalezione monety przedstawia 
ją wartość ponad 1 milion fran­
ków.

Właściciel domu, w  którym 
znaleziono ten skarb, odsprze­
dał już szereg monet zbiera­
czom numizmatów w  okolicy 
Calais, część skarbu na mocy 
ustawy przejdzie na własność, 
państwa, tym niemniej sam wła 
ściciel i robotnicy którzy odna­
leźli skarb, mieli niezwykłą nie 
spodziankę gwiazdkową.

Przesilenie rządowe w Rumunii
BUKARESZT. —  W  kołach 

politycznych krąży niepotwier­
dzona oficjalnie pogłoska, źe 
premier Tatarescu złożył królo 
wi prośbę o udzielenie dymisji 
gabinetowi. Krok ten podykto­
wany jest jednak faktem, że we

dług danych ogłoszonych w czo­
raj przez centralną komisję wy 
borczą wynik wyborów do Iz­
by Deputowanych przesądza Q- 
statecznie niemożność uzyska­
nia przez rząd większości w Iz­
bie.

studiowałem jej historię, mówi 
łęm sobie zawsze, źe Polska ma 
przed sobą wielką przyszłość. 
Jestem pewny waszej wielkiej 
przyszłości.

Polskę i Italię łączą i dziś 
wspólne zadania i losyi Sytu­
acja obecna zbliża nas jeszcze

bardziej i nadaje większą wagę 
naszej przyjaźni.

Dlatego pragnę,, żeby Pola­
cy i Itałczycy poznawali się bli 
źej i lepiej. Trzeba by Polacy 
wyjeżdżali jak najczęściej do 
Italii i nąodwrót, by Itałczycy 
odwiedzali wasz kraj.

Chcę żebyście słowa moje 
powtórzyli po powrocie do kra 
ju.

W  końcu raz jeszcze powta­
rzam, że chcę, żeby dni spę­
dzone w Italii pozostały w wa 
szym wspomnieniu, jako najmil 
sze w waszym życiu*".

Parisment japoński jednogłośnie . poparł
TOKIO. —: . Agencja Domei

Żółta Rzeke
donosi Z Tientsinu, że wojska 
japońskie przekroczyły Rzekę 
Żółtą w nocy 23 ńa 24 bm. i w 
tężultacie dalszych działań zą- 

(_ięły w  poniedziałek z rana sto- 
Kćę prowincji Szantung, m, Tsi- 
naijfu, której broniły wojska 
gen. Kan-Fu-czu.

Cofające się wojska chińskie 
podpaliły miasto. Od wczoraj 
śtoją w płomieniach gmachy 
rządu prowincjonalnego, japoń­
skiego konsulatu, japońskiego

szpitala, a także inni/budynki. 
Przy forsowaniu R^fri Żółtej 
wojska japońskie stx%xiły 120 
zabitych. Wojska chińskie cof­
nęły się do m, Tąian (4u kra na 
południe od i; ścigane
są przez samoloty jtóouskię.

TOKIO. — Wczorąj odbyło 
się ostatnie posiedzenie parla­
mentu przed feriami noworocz 
nymi, które potrwają do dnia 21 
stycznia. Obie Izby Uchwaliły 
dziękczynny adres dla wojsk 
walczących w Chipach.

Izba Reprezentąntóiy Izba

Rząd frattcoiki prowadzi rokowania z
PARYŻ. W  sytuacji strajko- waż i te magazyny w związku; 

wej zaznacza się w dalszymi z 40 godzinnym tygodniem pra ' 
ciągu odprężenie w nastrojach, j cy są w poniedziałek zamknię- 
afe strajki nie zostały jednak J te.
zakończone.

Hale targowe w Paryżu by­
ły wczoraj, jak zwykle w po­
niedziałek, zamknięte i dzięki 
temu strajk transportów samo­
chodowych nie uderzał bynaj­
mniej przechodniów.

Strajk w magazynach spożyw 
czych również nie odbijał się 
wczoraj na życiu Paryża, ponie

w a lk i  o Teruel
decydujące znaczenie

PARYŻ. Havas donosi z St,. 
Jean de I<u?: Ęitya pod Terue! 
przybiera z godziny na godzinę 
có^az większe rozmiary i coraz 
większe siły biorą w niej u-

a dzielnica Teruel nadal 
cznie się broni. Obrońcy 
ąją radiostację, która co 
odziny informuje dowódz 
/ojsk gen. Franco o rcz- 
sytuacji. Ostatni komuni- 
osi, źe obrońcy są wystir 
o zaopatrzeni w żywność 
uicję.
Iki manewr wojsk gen. 
o, mający na celu oskrzy 

wojsk rządowych, ob b - 
ęh Teruel, precyzuje się 
bardziej w miarę nadcho 

porłków  ludzkich i ma 
Manewr odbywa

.-ię na 25-cio kilometrowym 
froncie, lecz oddziały gen. A-. 
randa znajdują się już od 3 dni 
w pobliżu miasta, Onegdaj i 
wczoraj najbardziej zażarte wal 
ki odbywały się pomiędzy Cón 
cud a Teruel. Bitwa pod tym 
miastem, która początkowo wy 
glądała na wypadek, przybiera 
charakter decydującej batalii. 
Mówią, że jednocześnie z nątar 
ciem wojsk gen. Franco na fron 
cie Teruel, rozpocznie się w 
najbliższym czasie silne natar­
cie na innym froncie.

Wojska czerwone umiłują zdo 
być Teruel nawet za cenę wie! 
kich Strat. Odbywa się istny 
wyścig pomiędzy oblegającymi 
wcj-skaml czerwonymi ą wojska 
mi gen. Franco, dążącymi z od 
siecz*-

3ILBAO. Z frontu pod Teru­
el donoszą, że lotnicy wojsk na 
rodowych bombardowali dziś 
pozycje nieprzyjacielskie na 
krańcach miasta."

Natarcie wojsk rządowych o- 
słabło, co się tu tłumaczy jako 
skutek wielkich strat, zwłasz­
cza w szeregach oddziałów cu­
dzoziemskich.

Wojska narodowe gen. Aran 
da zajęły dziś kilka ważnych 
pod względem taktycznym 
wzgórz. Z obu stron przybywa­
ją stale nowe posiłki.

O godz. 15-ej oblężona zało­
ga Jeruelu nadała przez radio 
komunikat, w którym twierdzi, 
że wśród obrońców i ludności 
panuje wspańiały duch i że wo' 
śkem rządowym nigdy nie uda 
się wkroczyć do miasta.

Rokowania między związka­
mi zawodowymi pracowników 
i organizacjami pracodawców 
toczą się w dalszym ciągu, ale 
tylko pośrednio, to znaczy, fe 
z obu stronami prowadzą roz­
mowy premier, lub jeden z wy 
delegowanych pizez niego wyż 
szych urzędników, pracodawcy 
bowiem w dalszym ciągu odma 
wiają brania udziału w bezpo­
średnich rozmowach i  spotka­
niach z przęwódcami związków

wyprawą chińską
Parów jednogłośnie, uchwaliły;, 
ponadto podziękowanie dla mi­
nistrów wojny i marynarki. Po* 
za tym obie izby uchwaliły od* 
powiedź na mowę tronową, za 
wierającą wyrazy gotowości do 
walki, celęm osiągnięcia osta- 
i-eeznycśh wyników wyprawy 
chińskiej, pćse^zektĄąc wytrwa 
łość i soUdańrość całego naro­
du.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym obie Izby uczciły minutą 
milczenia pamięć żołnierzy, po 
ległych w  Chinach

strajkowej
i prarodawesm?

zawodowych.
Obie strony przyjęły w  zasa 

dzie propozycję poddania kon­
fliktu pod arbitraż premiera 
Chautemps i garaże przedsię­
biorstw transportowych oraz 
sjełady spożywcze zostały prze 
ważnie ewakuowane przez oku 
pujących robotników na tej za 
sadzie, że pracodawcy ze swo­
jej strony musieli się zgodzić na 
t.zw* neutr?1:zację fabryki, to 
znaczy, że poza nielicznymi 
specjalistami, dozorującymi ma 
szyn,, ani robotnicy, ani praco­
dawcy nie mają wstępu do we­
wnątrz fabryki..

K o w e  r e k o td y  lo ta ń a e
ustalam piloci frantutor

PARYŻ. —  Lotnik Maurice 
Arnoux ńa lotnisku w  Orły po­
bił dziś światowy rekord wyso­
kości dla jednopłatowców, osią 
gając 7.907 mtr. rekord ustala­
no na samolocie Farmana, mo­
tor 140 hp, Renąul Bengali.

PARYŻ. — Lotnik Maurice 
Arnoux na lotnisku w EtampeS 
pobił światowy rekord szybko­
ści dla samolotów jednoosobo 
wych, robiąc 331 km^godz. Ju 
tro lotnik zrmierza zaatako­
wać rekord dla samolotów dwu 
osobowych. 7

Na lotnisku w Guyancourt 
panna Li on pobiła światowy 
rekord kobiecy wysokości lotu 
na samo!cc;e Jednoosobowym, 
osiągając 6500 tg.

PARYŻ. — Z Bordeaux dono 
szą, że lotnik Guillaumet, któŁ 
ry posiada już rekord światowy 
długości lotu w linii prostej, po 
bił dziś na tym samym samolo­
cie ,,Lieutenant de Vaisseau Pa 
ris" rekord szybkości dla tej 
kategorii wodnosamolotów b 
ciążeniem 10 ton, osiągając „21 
km godz. na dystansie tysiąca 
kilometrów.

W Bernay lotnik Boris na sa 
molęcie „Caudron Rafale** (145 
hp) pobił światowy rekord szyb 
kości dla samolotów dwu osobo 
wych, osiągając na dystans^ 
1000 km 31S km/go dz. poprzr  ̂
ni rckprd, należący do lo łnv * 
Maurice An?oux, wynosił 302 
km/godz.
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ŚRODA

Dawida kr., Tonią 
sza b. m.

Słowiański: Gobła­
wa bł.

Słońca wsch. 7.45, 
zach. 15.31.

Księżyca wschód: 
4,43, zach. 13̂ 6.

Rabusie samochodów
odsowiadaja za swe sprawki przad sadem

h is t o r ia  p o d a je
1655 Połcćki i Lancko*roń*k4 aawią- 

ąuja konfederację w Tyszow­
cach przeciwko najazdowi Srw<j 
dów na Pok-kę.

1S01 Zroari wieki pedagog G. Pira­
mowicz.

ISO'? 2marł Stan. Małachowski, roar- 
dztałek W. Sejmu, współtwórca 
Koneiyt. 3 Maja.

PRZYSŁOWIA
Na św. Tomasz dzień z nocą się sili, 
Mods* oocy więcej diiia., będzie po

Anieli.
AFORYZMY

P.feY.dca psycholog twierdzi, i® ko­
biety n‘>$dy n£e wychodzą za gen u- 
#rdw. Władnie dlatego, że tylko ge- 
Aiwtó jerl ad-okv im *:ę wymknąć. 

KTO NIE WIE, ŻE 
Rzymianie nosili zarost do III W. 

pr®ćd Chrystusem. Później przyjął sic 
powszechni!e w Rzymie zwyczaj go­
lenia riTootu.

HUkiOR WIEIKJCK LUDZI 
Rządcy świata. Wysyła ląc swego 

#vna na kontrę*, wyrzekł kanclerz 
OjUAL-herna słynne słowąj 

— Żobaer.yM: mój synu, jacy dui- 
sdą rr^lzą światem.

A v/i «c już w XV wieku epcotrzcio 
J» «o doskonale.

Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
tvym w V7arszawie toczyła się 
sprawa trzech bezczelnych zło­
dziejów, którzy grasowali na uli 
cąch Warszawy, kradnąc pozo­
stawione bez opieki samocho- 
dy-

W sierpniu br. właściciel zna 
nego przedsiębiorstwa senator 
Henryk Brun zawiadomił poli­
cję, iż ukradziono mu sto?ący 
przed sklepem przy ulicy Bie­
lańskiej 2 samochód marki 
„Polski Fiat".

Auto było zamknięte i zło­
dzieje musieli operować dobra­
nymi kluczami.

Policja wszczęła poszukiwa­
nia. Ustalono, że samochód mi* 
nął dawną rogatkę mokcTow* 
ską i pojechał w kierunku For­
tu. Istotnie na szosie znalczię- 
no ro-ztrzaskany doszczętnie sa­
mochód sen. Bruna.

Tegoż dnia ad w. Władysław 
Grzankowski zameldował w po 
licji, źe sprzed domu przy ulicy 
Marszałkowskiej skradziono 
mu samochód. I to auto było 
marki „Polski Fiat" i stało 
przed domem zamknięte. Nie u- 
Icgało wąłpl?wości, że powsta­
ła jakaś szajka, która dokony­
wa kradzieży aut.

Wszczęto drobiazgowe poszu 
kiwania w  garażach. Wkrótce

też policja otrzymała poufne in 
formacje, że skradzione adw 
Grzankowskiemu auto znajduje 
się w garażu przy ul. Radzymin 
slciej, a kradzieży dopuścili się 
dw&i zawodowi szoferzy: Józef

kiedy znajdował się w barze, 
skradziono mu samochód.

Tegoż dnia władze bezpie­
czeństwa w Krakowie zauważy-

K r o n i k a  
p e g i t ę g e u n u

OŻYWIONA DZIAŁALNOŚĆ OZN.
Obó-2 Zjednoczenia Narodowego pro 

wadzi ożywioną działalność politycz­
ną na terenie miejskim a przede 
wszystkim w województwach kreso­
wych. Zgromadzenia tego ugrupowa­
nie cieszą się dość Kczną frekwen­
cją.

SKŁAD IICZBOWY 
KOŁA PARLAMENTARNEGO OZN.

Na cetatsrlm posi ochenru Koła Par­
ły przed pewną restauracją sa
mochód, który według meldun- waił(Mi#„    . „

Orynek i Antoni Pik. Oni to od ków stanowił własność dyr. Stei lamęatariejjó Obozu Z ednoczenra Na
prowadzili auto do garażu, zdję nera. rodowego w Seknie i Senacie uećalo-

W restauracji siedział właśnie *o c^ateemą liczbę tego^  i nji, . aJa- Kc*a Parlamentarne OZN. IacząOrynek. Pik i trzeci wspólnik m  posłów . 43 wtórów .
Józef Sadło, którzy już pertrak tymże pc*'edreniu kooptoweoo
towali co do sprzedaży ukradzio ■drlsaryćh cztonkow Zarządu, a m*ano-

łi tablice i zakomunikowali, że 
wkrótce po wóz zgłoszą się sa­
mi bądź ich szofer. Przez kilka 
dni jednak nikt po auto nie zgła 
szał się.

Orynek i Pik zniknęli z tere­
nu Warszawy. Rozesłano za ni­
mi tclefcnogramy do wszystkich 
większych miast. To okazało się 
nader celowe..

Oto w Katowicach dyrektor 
kopalni dyrektor Steiner zamcl 
dował w policji, że w czasie,

nego auta. Przy złodziejach zna 
leziono pęk kluczy, dopasowa­
nych do zamków aut „Polski 
Fiat".

0 rynek na wczorajszej roz­
prawie przyznał się do winy i, 
chroniąc towarzyszy, twierdził, 
że kradzieży dopuszczał się
sam.

t a t a r  i a zfgtaroytb n d ita M a r
fc fó rz f w »jG t’i3 l]  d a  l .  S. &  Ł

WASZYNGTON. —  Dsparta- 
ment stanu prowadzi doehodr.e 
nie, celem zidentyfikowania 
małżonków Robinson, którzy 
zaginęli w Sowietach.

Ustalono, źe jednocześnie z 
paszportami dla Robinsonów 
wystawiono paszporty dla Adol 
pha Rubcnsa i Rulh Marii Ru-

bens, którzy 
odpłynęli z Nowego Jorku do 
Neapolu, gdzie wylądowali 20 
oaźdz;err.ika—  Od t*go czasu 
brak jest jakichkolwiek wiado­
mości o  Itubeneach.

Dochodzenie dąży do ustalę 
nia, czy Robinsonowie i Ruben- 
sowio są jednymi i tymi samy­
mi osobami.

wicie: $en. Róga Mioh-ł*. sen. W?erz- 
b lek; ego Ora* posłów Ligonia i Śwla* 
tcpcbji • Micek'e^ó-

CO ZRCBI GEN. ŻEIIGCWFKI 
W jwąciku *« znanymi gra­

ny pesłów do gen. Lucjana ŻfiI’gow- 
eki&go w koło oh politycznych krążą 
rp-cerywe poglec.tó, ie p^eł 
walti ma r:ę zrren przewodnika Bud 
■V-Iow ci Kcn»:sM Wcijakowcł w Scńwie. 
Na raz:e nie wvm:cn;a śię nazwiska 
nńo*ęp-ćy generała Żeligowskiego. 

KONGRES SUP.
Zanowi adr-ny na 16 i 17 styctfsua 

Zjazd Slow. U«ędrrków Państwo­
wych zspowiada tfę bard.no l!«*tde< V7 
Zjcidzie weźm/e udział ckoło 930 do- 

. .   ̂ legatów z cała i Po>k\ Na io-
16 pazcżiernika zuproutni przedstawiciele Rią-

•sBuomtem

M o r d e r c y  5 - c l u  o s d b
z o s ś a B S  w c z o r a g  u r e x z ś o w a m i

W ostalnich miesiąca-ch na 
lerenie powiatów kołomyjskie- 
go i StiialyiAskicgo dokonano kil 
ku napadów rabunkowych za­
kończonych zab;ciem obrabo­
wanych osób. We wszystkich 
Y/ypndkach ofiary zostały za­
mordowane przy pcmocy strza­
łów z karabinów.

Policja wszczęła śledztwo i 
po długo'rwałym dochodzeniu 
aresztowała Wasyla Korbut la- 
ha i Semena Hryciuka. Obaj 
7ostają pod zarzu'em zamordo- 
yrenia dwóch handlarzy koni z 
Chodmierza. G ersona Austr 
fragera i Hersza Gisensteina,

IW  a  m a i  a g  w o k a n d !  z i e . . .

Minione dni...
czyli; „Tęskne wspomnienia"

(A. E.) W mieszkaniu pana 
TUhiibkiuda zadzwonił telefon.

—■ Hallot —  rzekł gospodarz.
TF słuchawce zabrzmiał głos 

jkmci Szycht ar a:
— Szacuneczek, / in ie L ibes- 

kinj! Sio lat jat pana nie wi­
dział? ml

—  Rzeczywiście, juz będzie 
ze ,7 ry  kv:artały.

— Cc u £ana słychać, panie 
L ?

~~ Dziękują panu, panie Szy- 
iftier. Mróz jest, zimno jest...

— To nie to, co latem/
*— Ładne porównanie. Jak sią 

przypominam lało, to mi sią 
smuino robi.

Spo.runam te drzewka, spo- 
minam te listeczki... Te słońce, 
co mi przygrzewało z daleka od 
'Warszawy w czarne mego urlo­
pu...

A nade wszystko nie mogą 
zapomnieć słodką Zosią, którą 
tam zostawiłem.

Pojącia pan nie masz, jak Ona 
mi przypadła do gustu, tle przy 
jem noś ci ja z niej miałem! Co­
dziennie do niej łatałem ł nigdy 
nie miałem jej dosyć. Tęsknią 
za rła. nanie Szychierl Och! 
Ach! UH.

—  Co się stało, panie Libes- 
kind? —  krzyknął zaniepoko­
jony pan Szychter.

Nie było żadnej odpowiedzi. 
Tylko żałosne jąki pana Libes- 
kinda dowodziły, że zaszedł ja* 
kiś nagły wypadek, wobec cze­
go pan Szychter pobiegł czym 
prędzej do pogotowia.

Jak się okazało, pani Malwi- 
na Libcskindowa słuchała, ukry 
ta za firanką, wynurzeń małżón 
ka. No i oczywiście w pewnej 
chwili nie wytrzymała i wymie­
rzyła mężowi doraźną sprawied 
liwość za zdradę małżeńską, 
której dokonał ze wspomnianą 
Zosią.

Wobec tego wizyta karetki 
Pogotowia okazała się zbytecz­
na i panu Szychterowi wytoczo­
no sprawę o fałszywy alarm.

Jako świadek zeznawał pan 
Libeskind.

—  Lałem byłem w Truskaw- 
cu —  mówił —  i tam piłem ku­
racyjną wódę, co Sie nazywa

którzy latem b. reku zostali za­
mordowani w drodze do Bucza- 
cza i  ograbieni. Dowody prze­
ciw mordercom są bardzo silne, 
ponieważ istnieją świadkowie, 
którzy ich rozpoznają.

Poza tym istnieją poważne po 
szlaki, źe aresztowani zamordo 
wali kupca Fuchsa z powiatu 
śniatyńskiego oraz jego żonę. 
Bertę, która zmarła w kołomyj-

TAJEMNICA PIĘCIU KWIATÓW
W jedetym z klubów paryskich roz­

winęła t!ę ostatnio ciekawa dyskusja 
na temat, jak jednym lapidarnym 
słowem określić tajemnicę kobiecego 
czaru. Po dyskusji wnryscy doszli do 
wniosku, że tym słowem — to Fc*r* 
vil. Bo Forv:l wedy toaletowe i puder 
stanowią drrś jedyny niezastąpiony 
synonim kobiecego p:ękna. Kc-bieta 
współczesna używa Forvil 5 fleucś 
Forvii to jest to tajemnicze ccś, co 
stanowi sekret kobiecego piękna.

:kim szpitalu na skutek odnic- 
cionyęh ran.

Ći er-fcii bandytł mieli rów- 
“ icź zabić rodnika Ilryńczuka, 
klóry zesiał zamordowany 
przed kilkoma tygodniami.

du.
C7Y TM TZENIF 

, MŁODEJ WSI“ i ,.WTCIł'
W woj. łódzkim odbył fię kyr« .pól 

dzielcry eb^s-łany ba-rd-o Iric-r ;e p-zc/t 
młoó-reź ..Wicową'* i Żw'ą-^t , Mło­
dej Wsi‘‘. Na kursie pac/jwał bardzo 
serdeczmy nzetrób co może śwrantiyć 
o ctcKpnicŵ TH łib t̂rrtśa s’ę tvnh 2-ch 

-̂ îrizacrY!. Wykładorvcami by’ *: p 
Bolesław Gałę za i irni.

ADPTF NOW/C7YNSK!
W PALESTYNIE 

r.iany pisarz i polityk Stronnrietwa 
Narodowego Adolf Nowa-ctyóski wy­
jechał do Palestyny w spr-wle bc.da* 
n.:a stosunków politycznych w tym 
kraju.
MŁODA WIEŚ14 CONTRA Z.M.P.
Pomędity otrganlzaojami terenowy­

mi „Młodej Wsi" „Siew", \ Związ­
kiem Młodej Polski, sekcja vne;«k?. 
&ochodz>i w terenie do bardzo ó̂ lre-i
walki. Młoda Wież zarnuca Z. M. P 
wprowadzanie do życia wcjńriega dc 
magogii i haseł niezgodnych z życiem 
wsi,

Be es o$'by zabite — 3 ranne
Smutny b ians kata>rref» h leia ej

laNa linii kolejowej Lwów — 
Kraków wydarzyła się w nocy 
z niedzieli na poniedziałek ka­
tastrofa kolejowa, która zatara­
sowała cały ruch kolejowy na 
tej linii. Skutkiem tego pociągi 
odchodzące z Krakowa przyby­
ły do Lwowa z dużym opóźnie­
niem.

wydarzyła się na
odcinku Po-dłęże — Grodkowi­
ce. Z niewiadomych na razie 
przyczyn wykoleił się 
pośpieszne - towarowy,

z Bochni do Krakowa. 
WAulek wykolejenia kilka wa 
gonów zostało zupełnie strzaska 
łych, przy czym dwie o-rbv z ob 
-ługi podąża zostały zabite, a 3 
iężko ranne*

Na młejsee wypadku wrm*- 
£zył z Krakowa pociąg ratunko 
wy z lekarzami, materiałami o- 
pa trunkowy mi i personelem
technicznym, oraz komisja śled- 

pociąg'cza dla ustalenia przyczyn tra* 
zdąża- giczn3go wypadku.

O D C I S K I usnwa be2pB'vrotnie 
p l a s t e r S A L Y A T O rpłcłiarza V. Boroerskłcyi 

w ipt. I sXf. iptcc?

tamo ztoils ptd Zpidum
Ł u p e m  k u i t t i ę g i e m  z ł e ś y c h

W  pierwszy dzień świąt jeden przez właściciela sklepu wódką, bowawszy zamordowanej pie- 
z gospodarzy wsi Stutoraicwo ko wiktuały Min- p W »*  a b i jc y  przenieśK dało
ło Żyrardowa dokonał straszne kow;Ua ^ ^ 1,  ; otrzymawszy wrzuci11 do. rovfu przydrotae- 
go odkryca. | reszt? w k̂ ooie 13 zt 50 ^  ±   ̂«o, przysypując ]e śniegiem.

puściła sklep. W ślad za nią Zwłoki Minkowskiej przewie- 
wyszli dwaj nieznajomi. Gdy ziono do Żyrardowa, gazie do- 
M i akowska znalazła się w polu lio-nana zostanie sekcja. Jak się 
między wsią Antoniewo i Fran- okazuje, zbrodniarze pochodzą 
ciszków zbrodniarze oddali do z Żyrardowa. W najbliższym 
niej z tyłu szereg ^strzałów re- czasie spodziewać się należy, iż 
wolwerowych. Trafiona kilku ku wpadną oni w ręce policji, ato­
lami w głowę wieśniaczka zwa-tra jest już na tropie obydwóch 
liła się martwa n& ziemię. Zra-' zabójców.

Przechodząc przez pola zau 
ważył na śniegu wielkie ślady 
krwi oraz skrwawiony koszyk z 
wędlinami i cukrem. Idąc po 
śladach znalazł w przydrożnym 
rowie leżące zwłoki jakiejś ko­
biety, przysypane śniegiem.

Zaalarmowana natychmiast 
policja rozpoczęła śledź wo. lak 
się okazało zamordowaną jest 
mieszkanaka pobliskiej wsi, Ma­
ria Minkowska. W przeddzień 

- .t ti wigilii udała się ona do sklepu
„Zosia". Ona mnie nadzwyczaj- spożywczego Aleksandra Ułaśie ______ ____
nie dobrze robi na moją wątrób- wicza w celu dokonania świąte-1 KUTKIEM" w torebkach trgieflćo* 
he- I id to mnie moja cholera cznych zakupów. W  sklepie nych, gdyż tylko one dają gwarancję 
nahifa. znajdowało się akurat jakichś m łynowego wykonania.

Sąd skazał pana Szychtera na dwóch mężczyzn, ra-czących się z wJęik m tvkkd?m pracy 1 ketz- 
10 złotych grzywny*. i obficie sprzedawaną potajemnie tów, sięgających w krocie, aostafo

m im  -  mmmm
We władnym dobrze zrozumianym | zmieni ono opnltowaarie proedtów „2 

:r.t‘.ercs'c żądaicie proszków „2 KO- j KOGUTKIEM" wykonywanych tt-
ezynowo. bez dotyku rąk kiddsio:: 
dając eałko>wćtą gwarancję higieny 

Żądajcie proscików „2  KOGUT­
KIEM" tylko w torebkach h'gieafoc- 
aych maszynowo wykoaaayoh*
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Nowa pokoiówkć
Przed samymi świętapu bez­

dzietny wdowiec, pan Bornbel- 
słd przyjął nową pokojówkę, 
Zuzię.

Zuzia przyjechała z prowin­
cji, nie znała stosunków panują 
pych w wielkim mieście, to też 
pan Bombelski, wychodząc na 
świąeczne wizyty, pouczył ją 
dokładnie.

—  Niech Zuzia pamięta, że­
by nikogo nie wpuszczać. Zło­
dziei i bandytów pełno się po 
ech odach włóczy i tylko czyha­
ją na to, żeby coś z przedpoko­
ju zwędzić. Jak ktoś zadzwoni, 
nie otwierać drzwi z łańcucha, 
tylko wylrzcć przez szparę. Je­
żeli go Zuzia nie zna —  nie 
wpuszczać? Żeby nie wiem co 
mówił.

  Rozumiem, proszę pana—
powiedziała Zuzia i zamknęła 
za swym chlebodawcą drzwi.

***
1  wizyt świątecznych pan 

ponibelski wrócił nad racem. 
Świtało już, gdy zadzwonił do 
drzwi swego mieszkania.
Zaćpana Zuzia uchyliła drzwi, 

tre otwierając ich z łańcucha i 
ujrzała ledwo trzymającego się 
r a nogach jegomościa, który w

czym o,le przypominał jej ełe- 
( ~-ckiego chlebodawcy.

Po licznych wizytach nos r>a- 
na Rombelskiego nabrał kole­
ją buraczkowego, twarz na- 
pęczniała, kapelusz był pomię­
ty, krawat przekręcony na

L~ Pan ido kogo? —  spytała 
cs-ro pokojówka.

Jakto do kogo? — zdzi- 
vńł się Pan Bombelski. —  Do
siebie!

Nie mnie bujać! —  mruk­
nęła gniewnie Zuzia i zatrzas­
nęła drzwi.

 Proszę otworzyć! —  ryk­
nął Pan Bcmbelski, waląc w 
drz^** *— To ja jestem! Ja! Wła 
ściele! tego mieszkania.

Z prowincji jestem, ale się
n a b ra ć  nie dam! —  odpowie­
działa za drzwiami Zuzia. — 
Jut ja wiem kto się po scho­
dach kręci! Pełno bandytów i 
złodziei! Przyszedł pijanica, że­
by coś z przedpokoju zwędzić.

—  Czy Zuzia mnie wpuści, 
czy nie?! —  wrzasnął oburzony 
wdowiec.

—  Nie  ̂ wpuszczę! —  oznaj­
miła Zuzia. —  Nie znam pana! 
Mój pan zabronił wpuszczać lu­
dzi. których nie znam.

Wdowiec, widząc, że gnie­
wem me nie wskóra, zaczął 
przemawiać błagalnie.

—  Zuricńko kochana! Wpuść 
mnie! Jak się prześpię, zoba­
czysz, źe to ja! Twój chlebo-

■— Nie nabierzesz mnie pan! 
—  nie ustępowała Zuzia. *y 
Mój pan jest elegancki męż­
czyzna, a nie taki oberwaniec.

—  Paszport Zuzi. pokażę.
—  A  oo mnie po paszporcie, 

kiedy ja czytać nie umiem..
Pan Bcmbelski jęknął brJeś- 

rie. Dozorcy nie chciał wołać, 
bo s:* bał kompromitacji.

 Nie ma rady —  wes4ch-
nąk —  Muszę poszukać jakie­
goś złodzieja i włamać się do 
vd».3nego mieszkania.

J powlókł ^'ę na miasto,
Napoleon Sądek.

K ł j p e H  księciu Mięknie Rudego
Opiekun księcia polecił zamkąć... telefon w pałacu—Bez­
troski pobyt w Monte Carlo — Wezwanie do powrotu — 

Czy p. Suchestow zostanie żoną księcia-ordynata?
Jak już donosiliśmy, iuż 

orzed samymi świętami Bożego 
Narodzenia w Sądzie Okręgo­
wym w Ostrowie Wielkopol­
skim zapadła decyzja, mocą 
której do ostatecznego rozstrzy 
gnięcia sprawy o ubezwłasno­
wolnienie księcia Michała Ra- 
dziwiła, ustanowiono tymczaso 
wego opiekuna nad osobą księ­

cia. Opiekunem tym jest były 
ambasador Rzeczypospolitej w 
Paryżu, Alfred Chłapowski, zie­
mianin z Wielkopolski.

Jednym z głównych powo­
dów dla których sąd wyznaczył 
epiekuna nad osobą księcia jest 
'ego chorobliwa rozrzutność. 
Jak się okazało z wyznaczonej 
przez zarząd przymusowy mu

pensji 5000 zł miesięcznie ksią­
żę Michał korzystał w ten spo­
sób, źe mianował kilku plenipo­
tentów z pensjami po 2000 zł. 
W ten sposób pensje wypłaca­
ne plenipotentom znacznie prze 
kraczały sumę wyznaczoną 
księciu na wszystkie wydatki.

Poza tym brdzet księcia zo­
stał znacznie obciążony z chwi-

li wstrząsów podslesitiiycli
MEKSYK. W  ciągu ostatnich 

paru dni odczuto w Meksyku 
18 wstrząsów podziemnych. O- 
środek trzęsienia ziemi znajdu­
je się na południu kraju w sta­
nach Oaxaga i Guerrero.

Wczoraj po południu odczuto

szczególnie silny wstrząs, które 
go ośrodek znajdował się w od 
ległoś ci ok. 330 km. od stać'i 
sejsmograficznej Tacubaya. W  
okolicznych miejscowościach 
trzęsienie ziemi wyrządziło stra 
ty materialne, lecz nie pociąg­

nęło za sobą ofiar ludzkich.
Z San Salvador donoszą, że 

w wyniku wczorajszego trzęsie^ 
nia ziemi, które spowodowało 
poważne spustoszenia w okrę­
gach Antiguizaya i Ahuacha- 
pan zginęło trzech ludzi.

m ir M  i  M m m
jeden dezerter zestal zabity, dragi odnidit cieżkie rany

ORAN. W  nocy z soboty na 
niedzielę zdezerterowało po o- 
grabicniu arsenału 5 żoin erzy 
Legii Cudzoziemskiej z Ain el 
Hadjar. Dezerterzy zatrzymali 
samochód, którym jechał kapi­
tan, związali oficera, porzucili

go na drodze i odjechali.
Żandarmeria urządziła zasa­

dzkę przy przejeździć kolejo­
wym w pobliżu m. Tilmouni, 
lecz dezerterzy przejechali
przez tor w pełnym biegu. Żan­
darmi otworzyli ogień, samo-

lxpose miii. Betka
na posiedzeniu sejmowej Komisji

Dnia 10 stycznia o godz. 11.30 
odbędzie się posiedzenie Sejmo 
wej Komisji Spraw Zagranicz­
nych na którym min. Józef 
Beck wygłosi przemówienie o 
sytuacji międzynarodowej.

Zapowiedź mowy min. Becka 
wywołała duże zainteresowanie 
w kołach politycznych, gdyż 
min. Beck przemawia zazwy­

czaj raz rocznie na posadze­
niu Komisji Spraw Zagranicz­
nych Sejmu albo Senatu.

W  roku poprzednim przemó­
wienie wygłosił w Komisji se­
nackiej wobec czego teraz ko-
*cj na Komisję Sejmu.

Dyskusja nad mową min. 
Becka odbędzie się dnia 12 
stycznia 1938 r.

Pretts sim . Sismsmkeego
diiś w Saizie Acelacyjnym

SIT OD A, 29 GRUDNIA 
6.15 Kolęda 620 Gimnastyka. 6 40 

Muzyka. 7 00 Pzieraćk porańmy. 7.15 
Mif̂ zytka. 12.03 Audycja południowa- 
15 30 Wiadomości jfospodarc^c. 15 45 
Chw‘lka pvt?ń. 16 00 Skrzynka j^y- 
k<ywa. 16.15 Radujcac sic narody (ka-

Dziś w Wydziale Odwoław-1 
czym karnym Sądu Okręgowe-1 
go w Warszawie toczyć się bę­
dzie rozprawa apelacyjna w pro 
cesie adwokata Wacława Szu­
mańskiego.

Jak wiadomo, adw. Szumań­
ski skazany został w Sądzie 
Grodzkim za znieważenie w li­
ście, skierowanym do Minister- 
s'wa Sprawiedliwości, ministra 
Witolda Grabowskiego, dyrek- 
‘ ora departamentu Krychow- 
skiego i wiceprokuratora do 
spraw politycznych Piotrowskie 
go na łączną karę 6 miesięcy a- 
rerz ‘u i 1000 grzywny.

Od tego wyroku odwołał się 
zarówno prokurator, jak i sam

lędy). 17.00 Kowalscy się odnaleźli — 
powieść mów'om a. 17.15 Recital wio­
lonczelowy. 17.50 „Podanie” — po­
gadanka. 1800 Wiadomości sportowe. 
18.10 Muzyka lekka. 18 35 Audycja 
dla wsi. 19.00 Autorki — Humoreska. 
19.20 Recital śpiewaczy. 19.35 „Ciesz- 
koweki" — odczyt. 19.50 Pogadanka 
aktualna 20.00 Z biegiem Dunaju — 
koncert 20 45 Dzienni/k wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon­
cert chopinowski. 2145 Piękno mowy 
po liskiei. 22.00 Koncert rozrywkowy, 
22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA U
13 00 Komcert rozrywkowy. 14.10

Bcclh ovsn — muzyka programowa.
15 00 Pogawędka gospodarska. 15.15 
W-adomości sportowe. 15 20 1000 tak­
tów muzyki. 18 00 Jak słuchać nowej 
muzyk-'. 18 30 Lekkie p:ce?nki i du­
ety. 19 00 Muzyka lekka 22 00 Teatr 
a wo:na — felieton, 2,15 Muzyka ta­
neczna

oskarżony. Dziś więc Sąd Okrę 
gowy będzie rozpoznawał oby­
dwie apelacje.

Ponieważ na wniosek proku^ 
ratora cała rozprawa w Sądzie 
Grodzkim toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych, zacho­
dzi prawdopodobieństwo, że i 
dzisiejsza rozprawa odbywać 
się będzie przy wyłącznym u- 
dziale li-tylko stron.

Na posiedzenie obrano repre­
zentacyjną salę kolumnową nr. 
1 w gmachu przy ulicy Miodo­
wej, ale najpewniej publiczność, 
która się zbierze, spotka za­
wód, gdyż nie będzie mogła 
przysłuchiwać się debatom.

Rozprawie przewodniczyć bę 
dzie w-prezes Sądu Okręgowe­
go Dembicki. Oskarżać będzie 
nadal prok. Żeleński.

Nie wiadomo jeszcze, czy z 
ramienia adw. Szumańskiego 
występować będą obrońcy, 
gdyż adw. Szumański zrzekł 
się wszelkiej obrony w toku 
sprawy przed Sądem Grodz­
kim.

chód się zatrzymał, zaś dezerte 
rzy uciekli do lasu.

Rozpoczęła się obława, t>od- 
czas której żandarmi znaleźli 3- 
ech dezerterów, lecz p-.w tini 
strzałami, odpowiedzieli og­
niem.

Jeden z dezerterów jest zabi 
ty, drugi ciężko ranny, dwóch 
innych zatrzymano, zaś piąty 
zdołał zbiec.

Zatrzymani dezerterzy zezna 
li, że zamierzali udać się do Ma 
roka hiszpańskiego.

lą przyjazdu pani Suchestow;. 
Przybyła ona w towarzystwie 
kilku znajomych i powierni­
ków, których ordynat na Anto­
ninie przyjął z książęcą wystaw 
ncścią. Jak rozrzutny był ksią­
żę Michał świadczy okolicz­
ność, że w ciągu ostatniego mie 
siąca rachunek za telefony wy­
nosił 2000 zł. Były to rozmowy 
towarzyskie które pani Suche- 
stow prowadziła ze swymi zna­
jomymi i adwokatami. Wobec 
stwierdzenia tego faktu, kura­
tor polecił zamknąć telefon.

Książę Michał znajduje się O- 
becnie w  Monte Carlo w cha­
rakterze zbiega. Nowy jego o- 
piekun wezwał go do powrotu 
do kraju i gdyby książę wrócił 
do Polski, zostałby przymurowo 
dc-^rowadzonv do mie;sca któ­
re by mu opiekun wyznaczył do 
zamieszkania.

W tych dniach były małżom 
nek narzeczonej księcia Micha­
ła, pan Beniamin Su-chesfow* 
który stale mieszka w W^dniu 
wvjechał pośpiesznie do Włoch. 
W  związku z tym jego nagłym 
wyjazdem krąży ulotka, żę 
otrzymał on od swej byłej mał­
żonki zaproszenie na ślub z księ 
ciem Radziwiłłem. Pan Suche­
stow przyjął zaproszenie. Ślub 
miał się odbyć w  tych dniach.

W obec jednak zmiany sytu­
acji prawnej księcia i wobec 
newnych zastrzeżeń opiekuna 
do tego związku, jest mocno 
wątpliwe czy ksiaie zdąży się 
ożenić...

K O M U N IK AT
Wobec poja-wieoia się _ na rynku małowartościcwych naśladowsuctw 
naszych znanych od wielu lat cenionych patentowanych za Nr. 152

gilz p. n.

D W U W A T K !
prosimy wszystkich P. T. Palaczy, aby przy kupnie gik zwracali 
baczną uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynie dwuWałek

fabryki Gilz

„ S O K Ó  Ł ”
W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie

NA WIETRZE I NA M ROZIE...
Paui była tak nieostrożną, ie wy- 

:zią na miasto, nie spojrzawszy na 
termometr. A na dworze niespodzian­
ka. Mrozik srozyp:e, aż miło. Miło? 
nde dla każdego: w cienkich skórko­
wych rękawiczkach rączka pani marz­
nie. Nagły skok temperatury będrie 
niechybnie przyczyną ©pierzchnięcia. 
Jak się ratować przed skutkami mro­
zu? N c łatwiejszego. Trzeba wstąpić 
do pierwszego lepszego składu ap­
tecznego i poproś’ć o pudełko „KRE­
MU PRAŁATÓW”. Skuteczność jego 
jest szybka: już po jednorazowym u-

Życiu ręce opierzchnięte i spękano 
! wygładzają się i wybielają. Nabiorą 
. atłasowej gładkości. Działanie tego 
j cudownego środka sięga jeszcze da­
lej: palce nabrzmiałe, dłoń zgrubiała 
i skóra „posiekana" — przechodzą 
szybko do normy. A kiedy minie zi* 
ma. KREM PRAŁATÓW - Perfection 
będzie służył dalej: na pierwszą wy­
cieczkę motorówką po Wiśle, w dzień 
chłodny, kiedy ostry powiew wichru 
siecze bezlitośni© obnażoną dłoń 
sportsmenki.

Idecsidawana w alk* z  te w u s ta o l
mtle Palestyny trwa feeusstannie

JEROZOLIMA, Zanotowano 
szereg potyczek w północnej 
Palestynie pomiędzy wojskami 
angielskimi a uzbrojonymi par­
tyzantami, którzy usiłowali
przekroczyć granicę syryjską 
Partyzanci zostali rozproszeni. 
Granica syryjska jest pilnie

Przy wypadaniu włosów stosuje się

ESSENCH CH N9W0-CHMIELOWA
która przeciwdziałając łoj otok owi usuwa łupież - wroga waszych wło­

sów, gdyż łupież jćst powodem łysienia

m m m  m m m - w
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im Giętkość

i połysk.
ŻĄDAĆ W DRCGERTACH I PERFUMERIACH!

strzeżona.
Z powodu częściowego uspo­

kojenia, część wojsk wycofano z 
okolic Tyberiady do Haify. W  
całym kraju pacyfikacja trwa.

Do Nazaretu zwołano lokal­
nych przewódców, od których 
zażądano wydania terrorystów, 
przebywających w różnych miej 
scow-ościach Galilei. Za ukrywa 
nie terrorystów zagrożono sura 
wymi karami. Na szereg wiosek 
nałożono zbiorowe grzywny.

Wczoraj Arabowie przez o- 
mylkę ostrzelali autobus arab­
ski, biorąc go za żydowski.

Jeden chłopiec 
[ ranny.

jeft ciężko
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TKKUSŁRYS

I I E N  Z A P Ł A T
STRZflSRJRCO J?OiyJE&C O  BO H ATER STW IE-* - -  

m t b O Ś C I  t P O Ś W IĘ C E N IU
Jadzia wyszła szybko z gabinetu pozostawiając rannego 

ofcc;a. Błąkała się po mieście, wreszcie wstąpiła do jednego 
z hoteli moskiewskich, gdzie podała się jako Anastazja Kol­
cowa.

Nad ranom kelner, widząc iż klient nie wychodzi z gabi­
netu, wszedł i zastał do Jory walącego oficera. Przybyły sędzia 
śledezy zastał już tylko zwłoki, na których znalazł kilka jbs- 
nyoh włosów.

Sędzia śledczy oświadczył:
— Tych kiika włosów na pewno umożliwi nam 

cdn lezienie morderczyni...
Aczkolwiek pora była jeszcze bardzo wczesna, 

sędzia śledczy powiadomił telefonicznie seela ochra­
ny o morderstwie, dokonanym na osobie jego adiu- 
tanla.

tlzef ochrany Sablin przybył natychmiast.
Sędzia śledczy zapytał go:
—  Czy przypuszcza pan pułkownik, że to mer* 

der:iwo na tle m.icsnym.
— A ’<e skądże 1 — corzekł Sablin —  jestem prze­

konany, że to zemsta terrorystów... Zapewne jakaś 
rewolucjonistka zwabiła go specjalnie do gabinetu, by 
go tu zamordować.,.

Natychmiast wydano zarządzenie przeprowadze­
nia rewizji we wszystkich hotelach, za,ezdniach i po­
dejrzanych mieszkaniach prywatnych.

Sędzia śledczy pieczołowicie strzegł tych kilku 
włosów powtarzając:

— Lzięki tym oto włosom uda mi sie znaleźć 
zabójczynię....

***
V7 trzeciorzędnym hotelu, gdzie nocowała Ja­

dzia, siedział za oszklonymi drzwiami, pokrytymi nie 
myiym od lat kurzem, siary portier i drzemał.

\7 hotelu musiał dyżurować całą noc, w oczeki­
waniu spóźnionych gości.

Nagle zerwał Się z drzemki. Rozległ się prze­
raźliwy dzwonek.

— U licha, kto się tak energicznie dobija do 
drzwi — stary portier leniwie wstał i zbLżyl się do 
drzwi.

Do korytarza wpadł portier sąsiedniego hotelu 
i ledwo dysząc wykrztusił:

Zap: 
wan;
źecie mieć kłopot.

Stary Anton odzyskał natychmiast panowanie 
nad sobą...

—  Hm, obława, to gorzej, dziękuję Wasyli, dzię­
kuję....

  U nas jeszcze obławy nie ma, ale zawiado­
miono nas, że w sąsiednich hotelach szukają, powiada

do mnie mój pan, idź powiadom ich, pobiegłem co sił...
—  Niech ich szlak trafi — zaklął stary Anton.— 

Dziś w nocy mam dobry połów... Siedem parek, i to 
jedna zapłaciła aż pięć rubli... A  poza tym mam tu 
jakąś dziedziczkę, wielką panię bez paszportu... Po­
wiada, że paszport zostawiła u męża ale w dzisiej­
szych czasach nie wiadomo, kto mówi prawdę, a kio 
kłamie... —

Portier pobiegł szybko do kuchni, zbudził po­
kojówki, kazał natychmiast tucV ć wszystkich gości.

Wnet rozległo się pukanie do wszystkich drzwi. 
Przestraszeni goście pytali:

—  Hej, co się tam stało?
—  Policja, obława zaraz będzie, wstawać i "wy­

nosić mi się stąd...
W niektórych pokojach rozległy się głośne prze­

kleństwa, pijane głosy.
Anton wrzeszczał:
—  Wynosić mi się, bo czasu dla was nie maro,... 

Wynosić mi się...
Z pokojów poczęły wyłazić na wpół ubrane 

parki.
Niektórzy pijani wychodzili ledwo trzymając 

się na nogach.
Anton zapukał do drzwi pokoju, w którym spała 

Jadzia.
—  Hej barynia, ubrać się, policja przyszła... Pani 

nie ma paszportu, nie chcę mieć przez panią przy­
krości.... •' • V.

Anton pukał z całe; siły i mimo, że Jadzia mocno 
spała, zerwała się natychmiast ze snu.

| Z początku była przekonana, że policja jest już 
w hotelu. Szybko ubierała się, rozmyślając, co ma 
uczynić....

Ale gdy portier powtórzył jej raz jeszcze, że po­
licji nie ma, tylko może lada chwila nadejść, ode­
tchnęła z ulgą.

Otworzyła drzwi.
—  Co się stało? —  zapytała. —  Czemu mnie pan 

budzi?
—  Czy pani nie z tego świata? Obława policji 

we wszystkich hotelach. Pani nie ma paszportu, ale 
chcę mieć przykrości przez panią.

Jadzia udawała, że nie rozumie, o co chodzi.
Jest zapisana na nazwisko swego męża, paszport 

ma mąż, sama jest zupełnie niewinna, czemu ma stąd 
wyjść....

Ale w tym samym czasie szybko włożyła palto 
i kapelusz i zbiegła na dół schodami.

—  Ale po tym będę mogła wrócić? — zapytała 
z głupia frant.

—  Oczywiście, oczywiście, gdy tylko policja 
stąd odejdzie...

Za chwilę była już Jadzia na ulicy.
Padał puszysty śnieg.
Jadzia wtuliła się w palto i, szybko szła przed 

siebie.
Ale dokąd ma pójść?
Sama nie wiedziała. Szła szybkimi krokami,

. chciała ogrzać się w ten sposób.
W giowie kłębiło się mnóstwo myśli, nie wie­

działa sama, o czym myśleć przede wszystkim...
Zrozumiała, że obława jest w związku z t>m co 

zaszło w restauracji.
Czy zabiła tego łotra?
Ale dokąd ma teraz pójść? Jeśli go zabiła, tym 

gorzej dla niego, ale sama nie ma dokąd się podziać...
Policja zatrzymuje i legitymuje na ulicy wszyst­

kich.
Za chwilę natknie się na patrol policyjny...
Nl»e ma dokąd wstąpić, nie ma kogo zaczepić...
Gdyby chociaż przeszedł jakiś samotny mężczy­

zna uczepiłaby się go, a tu na ulicach taka pustka...
Postanowiła uczynić tak, jak len nieszczęśliwy 

I katorźnik, który uciekł.
Wsiądzie ao pierwszego lepszego pociągu, może 

w kierunku Warszawy i pcjedzie, aż ją kontroler n e 
zaczepi... Wtedy uda, że skradziono jej cały bagaż, 
wszystkie papiery-

Ale jak tu dostać się na dworzec? Zapewne tam 
są nagęstsze patrole, musi przebyć jeszcze kilka 
ulic....

Gdyby była mężczyzną....
Przypomniała sobie opowiadanie o pewnym re­

wolucjoniście, jakie czytała przed kilku laty...
Był osaczony przez policję, zączepił więc ulicz­

nicę i poszedł do niej. Policja wiedziała, że rewolu­
cjoniści nie chodzą do domów publicznych, w taki 
sposób zdołał ujść...

Idąc przed siebie usłyszała Jadzia na jednej 
z bocznych ulic rozmowę.

Odgłosy rozmowy stały się coraz }aśn*e;sze.
Przysunęły się szybko do ciemnej wnęki w bra­

mie i przytuliła się dc muru.
Obok przeszło kilku policjantów i wywiadow­

ców.
Jadzia wstrzymała oddech. Słyszy, co mówią 

między sobą.
—  To była zapewne pijana prostytutka... Po­

kłócił się z nią, dała mu w łeb....
—  Zapewne naprzykrzył się jej... ,
Dalszego biegu rozmowy nie słyszała: głosy po­

częły oddalać się.
Jadzia wyszła ze schowku 1 poszła dalej przed 

siebie.
Jedyna jej nadzieja jest teraz, że uda się jej do­

stać do dworca, tam wsiąść do pociągu i pojechać 
bez biletu...

Nagle z bocznej ulicy wysunął się mężczyzna 
w drogim futrze i karakułowej czapce.

Czy ma uciekać?
Może to szpicel?
A  może spóźniony poszukiwacz kobiet?

(Dalszy ciąg jutro).

N i e z n o ś n y  chłopiec
Gdy Karolek doprowadził do 

rozpaczy swego czwarlego na­
uczyciela i gdy ten wymówił 
pccadę, pani Jabłczyńska po­
stanowiła oddać go do zakładu 
poprawczego. Jej przyjaciółka, 
pani ICarlicloa była jednak inne­
go zdania. Sądziła, że może na­
uczyciele traktowali chłopca 
zbyt surowo, radziła więc po­
wierzyć go opiece kobiecej i 
zaangażować nauczycielkę.

Pani Jabłczyńska poszła za 
jej radą i w len sposób Jance 
powierzono wychowanie ICarol- 
ka. Już po Irzćch dniach była 
ona bliska rozpaczy. Janka u- 
ważała siebie za doskonałą na­
uczycielkę, ale Karelek b /ł, 
dclllialnie pow*odziawszy, ro­
dem z p*cHa. Miał dziesięć lat 
i używał słownika, którego by 
się nie rowslydził włóczęga. 
N '2 chciał się uczyć, gdyż na- 
r v ę uwar~ł za rzec: całkiem
zbędną. Zbędnym było rów­
nież grzecznie się zachowywać, 
myć s’ę i korzystać z rfrzebie- 
n’a. Jedyną rzeczą dla niego 
był soorl.

szcze nowe bóstwo: mistrz świa 
ta w pływaniu crawlem, To­
masz Klimecki.

Bohater Karolka siedział w 
swym pokoju studenckim i 
przerzucał mechanicznie kart­
ki książki.

—  Jakie to głupie, Jerzy —  
rzekł do przyjaciela, —  że oj­
ciec obstaje przy tym abym u- 
kończył uniwersytet. Po jakie­
go diabła sportowiec musi mieć 
wyższe wykształcenie?

Jego przyjaciel chciał ©oś 
powiedzieć, w  tej chwili jednak 
przybyła poczta dla obu mło­
dzieńców. Młody mistrz świa­
ta w pływaniu otrzymał jak 
zwykle stos listów, które za­
czął przeglądać, znajdując w 

jtym odprężenie od nauki. Je- # 
den z listów tak go rozśmieszy’ 

•że podał go przyjacielowi, któ 
ry zaczął go czytać na głos.

| „W ielce szanowny panie. Je­
stem zrozpaczona i tyłko pan 
może mi pomóc. Jest pan bó­
stwem 10-Ietniego ucznia, k ‘ ó- 
ry jest tak prze;ę ‘y sportem, że 

| zaniedbuje całkowicie naukę.
rm nir» Twnrawi

w n‘m zainteresowanie s!ę czy- 
rożytnyrh i wcnólcz^s-

Jr-^a s'arała się wzbudzić ’ Jeśli on się nie poorawi, stracę
| posadę, a nan chyba wie co to 
-caczv w  dzisiejszych czasach,
P*e~* Tueeh pan mi
"ię  ćd -?”ra aby

rrrrdł m a r ł"
memu wychowankowi, ale. «ssĄ osoba, był profesor Toma-

ł •• -.7.
ca:

niech pan w najbliższym wy­
wiadzie wypowie się na tema*: 
;ak poważne znaczenie ma dla 
spor* owca sys'ematyczna nau­
ka. Zaznaczenie jak doniosła 
jest czystość ciała i dobre za­
chowanie się dla chłopca, któ­
ry pragnie w przyszłości zostać 
wielkim sportowcem, byłoby 
dla mnie rabunkiem.

Dozgonnie wdzięczna panu 
Janina Lip sita"

—  Muszę ci powiedzieć —  
rzekł Tomasz, gdy przyjaciel 
skończył czytać —  że ten krną­
brny chłopiec jest mi niezwykle 
sympatyczny, natomiast do stâ  
rej nauczycielki w  okularach 
czuję n?echęć.

—  Nie powinieneś tak jpótwić 
—  wtrącił przyjaciel. —  Jest to 
krzyk rozpaczy kobiety. Powi­
nieneś jej pomóc.

—  Może masz rację.
Wykład ten nie przysłużył

się może zbytnio popularności 
“•ahnłodszego mierzą Polski 
//zbudził on natomiast Zachwyt 
trzech osób. Przede wszyst­
kim Janki, która natychmiast 
przeczy1 ała go Karolkowi i za­
raz mogła stwierdzić jak głębo­
kie wywarł na niir wrażenie.

Drugą osobą by! ojciec To­
masza, kłóry był tak zadowolo­
ny, źe syn wreszcie zrozum:ał, 
:aHe rraczer:e pogada d’a 
człer/ieNa n^ti^a. it  rrcdwyź- 

mu per:rę o 50 złe'ych m?e..

li K - d  u- i W
ostatnich czasach przybyło je-

tve.
Trze' może r? w ',"~'*e -

sza, pan Dalecki. By? on ura­
dowany, że Tomasz Klimecki, 
młodzieniec bardzo zdolny, od 
razu zapałał chęcią do nauld i 
serdecznie mu winszował tej 
nagłej zmiany,

—  Teraz masz już dyplcm 
w kieszeni —  rzekł Jerzy do- 
Tomasza, gdy przyjaciel opo­
wiedział mu o wszystkim. — 
Właściwie powinieneś napisać 
do tej starej nauczycielki. A  mo 
źe nawet lepiej zrobisz, gdy ją 
odwiedzisz. Przecież wyłącz­
nie jej zawdzięczasz tę „nagłą 
chęć d o  nauki".

Po kilku tygodniach, w  cią­
gu których Karolek przeobra­
ził się we wzorowego ucznia, 
portier zameldował Jance, że 
jakiś pań Klimecki chce się z 
nią widzieć.

Tom nie spieszył się ze zło­
żeniem wizyty nauczycielce, 
ale gdy teraz ujrzał ją w hallu 
żałował, źe tego wcześniej nie 
uczynij. Nie była stara, nie no­
siła okularów, była naAomiast 
piękna, jakby wyję‘a z obrazu.

—  Pań Klimecki? Jestem pa 
nu tak wdzięczna...

—  To ja powinienem pani 
dziękować... —  przerwał jej To 
masz {  opowiedział jej, co wszy 
stko zawdzięcza temu wywia­
dowi, Ojciec podwyższył mu 
oen-sję i  otrzvmał dyplom.

Janka serdecznie się rozeS- 
*v* ’ *

Po kilku dniach nor'ier zwró 
ił Jańcó uwagę, aby per rosi­

ła k 'ćry r^ed-wro
ją odwiedził., aby nie kręcił się

j d f ew P P f
CHOROBY PŁUC

Gruźlica płuc fest nieubłagalni 1 co­
rocznie, nie robiąc różnicy <La płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosu;ą pp. lekarze

BALSAM TRIKGLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

całymi dniami przed domem i 
nie telefonował do niej po pięc 
razy dziennie, ponieważ pan! 
Jabłczyńska mogłaby coś zau­
ważyć i jeszcze źle zrozumieć, 
a wówczas Janka będzie mia­
ła nieprzyjemności.

—  Tali dalej nie może być — 
oświadczyła wieczorem Janka 
Tomaszowi —  nie może pan 
przychodzić tu'aj codziennie i 
kilka razy w ciągu dnia telefo­
nować do mnie. Mogę z tego 
powodu mieć nieprzyjemności. 
Poza tym, gdy Karolek zobaczy 
nas, od razu się wszystkiego do­
myśli, jest bowiem niezwykle 
przebiegłym chłopcem i w ów ­
czas zniknie jego zapał do na­
uki.

—  A  co to nas może obcho­
dzie —  rarcśnlał się Toma:z. 
—  Czy może przypuc^czasz, źó 
ńńzwo1ę r-ej źcrle, ?by w dal­
szym c?ątńi uczyła tego niezno­
śnego bachora?
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T- I jiJ  przód kilku la- 
y, i'X Erc(I&.c*
y u o z  pracował v.óv.'czca 
v Tozilrzo Miejskim w 
.cdzi. Wytwórnia Lco- 
dm, prcysi ryuląc do rca- 
fczacji filmu „DrckiarcCcr 
iUcja Hera" — pestcco- 
viŁi „cztery ć * ccwcgo 
aaoa-a- Ciuchy o E red­
li cwlczu dotarły to  Wer 
izawy, i ci o pracdstawl- 
•’cl \vy Ir/ćrui, wydclcgo- 
yany na obejrzenie k&a- 
iyaaui cisciil, żc „kia-
n  »< ^

Brodniewicz praywędro 
wal do ctckcy i ccitąd 
itał się terano wzlętyia, 
uublouyin i ^pcpolaraym 
jwlasdi&rca filmu pckklc 
jo. Po „Prekurateraa AŁ1- 
$  Hora" gra w fUmacIi: 
,Córha generała Fankra- 
cwa", ,;ŚIttŁy ułauakfe", 
JCalca wielki:* przy go-
*y‘V . «•« iw ? ,.Trędowata \ „Crdynci 
^chcrcwcH", „FsaTwar 
łowriLii", „W craa rzeka", 
jBwio Jccćlc* ,r „Czarna 
łerła", a co^ ł o  zrgrcl 
weso 'oT3i;;j uł£/,vciu av 
!yn na tło anegdoty Li­
stery cznaj a czasów Pctr‘ -

Od reku K33 Wicekról 
yica miel cl sio ctnge.gcac-t

-  Fianiiizka BrtKteietiiiaa

!o-,vrikf ego. 
Ercdnic- 
w tcu-

ł**-j » ,CiW
^  - bieżącym srccarc Ero 
tficz d c  . należy do żodacgo ze- 
t teatralnego, Na zapytacie, dla.- 
> bćo £ra cfcccnie w teatrze, cd- 
c&jisi''
Trudno fest pogonić pracę dla 
i z procą vx filmie., Niemniej je- 
cenię V  jednakowym stopniu o- 

ć sztukL
Csy i jakiej treści listy otrzymu­

je pan od wicIMoicll?
— 1 Cirzyzanją ich masami, a zawie­

rają nnjTÓżafc.jcno życzenia i prośby, 
zarówno to z kraju, jals i z zagranicy, 
a  r a v r c t  z Ameryk!. najczęściej zda­
rzają d'q prośby o fctccy i autografy, 
ebeć mo trale wielu ■wyznau mllcs- 
nych V propceycji małżeńskich. Do na.j 
erga-mych rrłożą listy, z prcóbą o po 
mcc i radę przy knlśdrkcś Ii*';iawcj. 
Zdarzają sdą licly nieoczekiwanej 
wprosi Ireink „Cło ktco zdciraudowąl 
353 złotych i pred 6 pcm?ć pienięż­
ną. D y y /o  ,również I n a c j c j ,  ż e  moje vź ie ! 
fcie cŁki przysyłają m! ypeminki w po­
staci zajączków’, kotków, myszek ftp*

l^ liis  sie premtera
, i 6Sewęi
W ■, i iiMatiiiifki. rnMiVri'

f i i

I V l y & y t

wkekr̂ lowa el:1 n i pilsl‘@ia
! JeSi pan łaskaw — proszę podzięko- 
vrać za te wszystkie dowedy pamięci 
i sympatii, Jestem po prostu nimi 
wzruszony.,.

Sinsacia filmowa
Adolf Dymsza i Eugeniusz Bodo—- 

to chyba najweselsi a zarazem najod­
ważniejsi ludzie w Warszawie. Akcja 
najnowszego ich filmu, w którym wy 
etępują razem, wymaga od nich wży­
cia się w poptaci dwóch złodziei. In­
ni aktorzy poprzestaliby zapewne na 
udartych, szablonowych chwytach 
scenicznych, jak odpowiednia charak 
tcryzacja, zniszczone ubrania, typowa 
gestykulacja, banalny j zresztą wcale 
nieprawdziwy żargon świata po^ziem 
nego. Inni — ale nie Dymsza i Bodo!
Dymsza i Bodo — pracujn. bawią się 
i bawią s:ę — pracują. Prze*ozytaw- 
rzy srenariusz ..Roberta i Bertran­
da" od raśu zgednie protanov/li-szu­
kać natchnienia do rół tylułowycdi 
dwóch złodziei w autentycznym śro 
dowisku opryczków...

7ą iręli r~ bez śladu.
Dopiero po tygodniu tych „prac 

wstępnych" zjawili- się w ateker, zmic 
nieni nie do poznania, w obdartych 
rb^aniaęh, z zarostem na twarzach, 
z bogatym zapasem oryginalnych ełów 
i wyrażeń złodziejskiego środowiska.

Dlatego te* śmiało można przewi­
dzieć, że role tytułowe „Roberta i 
Bertranda", kapitalnej komedii pol­
skiej kreowane przez Dymszę i Bo­
do, wywoływać, będą salwy spazm a- | g & 2 czcl OVsyclL ról W llCY/ym ro!sk im
tycznego śmiechu avśród rubliczn^n» ® J

Premiera „Roberta i Bertranda":
Sylwester w  kinie „Rialto".

filr-Je ob ycza jo ­
wym' p. t# „Kobiety na spn:r-'VżMf w  reźycerii Miclida d a ­

szyńskiego.

P ie r w s za  lista n a a r o iz o a
z a  u t f z ia ł  w  g ł o s o w iu t D  a a  S tre fa  i

ttbełyńsld, Kendrat ł Siclcński w ząhnvnicj sccndc 
„Królowa przedmieścia", reż, Eugeniusza Bodo.

kapitelu ego filmn
Fet. „Ekrplofihn".

„Anonimowy kochanek44
owieuzmy cd razu: pyszp^ film. idący w przededniu miny material-
•,zly, z tempem, po juuzający do ncj i pcsicnawlą użyć dziewczynę dla 
Jccznugo sm-ccha, a mano to nie swoich celów reklamowych, podając 
garny J lęg-cza:c paw;ążaay.  ̂  ̂ ją 2a kochankę Begu ducha winnego

bankiera. W tym celu oddaje do jej 
dyspozycji najpiękniejszy apartament 
w hotelu.

W  przyszłym dodatku lilmowyu pó 
domy termin wydawania nagród za 
udział vr konkursie filmowym 

Dzś podajemy pierwszą listę nagro 
dzonych za udział w głosowaniu. 
Obejmuje ona 50 osób.

APARATY FOTOGRAFICZNE 
otrzymali: Jan Skreoki, W-v'a, Janina 
ICaczCrkicwiczówna, W-wa.

PIEKNE PORTRETY (NA CZER­
PANYM KARTONIE) Z IMIENNYMI 
AUTOGRAFAMI KRÓLOWEJ JAD­
WIGI ŚMOŚARŚKIEJ otrzymali:

Jen Lempes, II bnoa radiót. w Be- 
niaminov/ie: Jan Mołochowiee. Wilno* 
Zygmunt Gliński, Piotrków; Edward 
Lewandowski, Liszki k. Wilna; Alek­
sander Kozłowski, Wilno; Franciszek 
Anioł, Wyszków; Józef Wiśniewski. 
W-wa; Feliks Lachowski, Włochy; Ma 
ria Ełaiszcrakówna, W-wa; Włady­
sław Jat cz ale, Leszno: Maria  ̂Soroko- 
v.ra. Kobyln?k, woj. Wileńskie; Jan 
Sobański, W-wa; Halina Chęcińska, 
W-v/a; Eugeniusz Cieślak, W-wa; An- 

Norrak. W-wa: Schola*tyna Zie­
lińska, W-wa; Zofia Zawadzka,

W-wa; Jaausz Bar ab', W-wa; Józef 
Stańczyk, W-wa; Ignacy Jabikewski, 
W-wa; Grzegorz Ciepliński, W-vra; 
Marianna Beck, W-v/r; H~!a T-amher- 
fika, Starachowice Dolne 32, Jan No­
wacki, Pruszków; Antoni Przedpełski, 
W-wa; Stanisław Mazur, Lesko; Ro­
man Gcller, W-wa; Janina Kwiatków 
rka, W-wa; Apolonia Kursn, Żyrar­
dów; Władysława Fdiszewska, W-v/a

Tadeusz Bogatek, W-wa; Rud elf Ja- 
kowick', W-wa; Zenon Brenek. W-wa; 
Stun!sławn Jawor-ka, W-vra; Edward 
Mijał, W-wa; Piotr Wiśniewski, 
W-wa; Czesław Morawski, W-vra; 
Henryk Listopad, W-wa; Sianie!rwa 
Burska, Wwa; EmUia IIcll, W-wa; Bro 
n;sław Bednarczyk, W-wa; Krystyna 
ICrajcłyska, W-v/c; Marirn Salrfrzek, 
W-wą; Z. Kalinowska, W-y/-’ ; F-!żb*c 
ta Górczatlea, W-wa i Cecylia Gołę­
biowska, W-wa,

KOMPLETY (PO 2 PARY) POT': 
CZOCH; Maria Liberacka, Źyrardów;

Janina Łada, W-wa; Stełankn Beautus 
W-wa; Barbara Platóvma, \7-y:o.

I FT AKONY DOSIIONAŁEJ WODY 
KOLORSKIEJ: Dr Irena Sk-b ń-ka,
W-v/a; Magdalena Zielińska, Y/-v;a; 
Basia Bogucka, W-v/a; Marla Jaro- 

1 cka, W-wa; Krystyna Rcgaerc- ska, 
|W-v/a; Lucyna Dcsn.bcv.-oka, W-wa;. 
HaPna Pogo-zebka. W-wc; Janina IIo 
rynowska; W-wa; Ilalina Euccyl.ka,

I V/-v/a; Anaa Kcnrklewlęz, W-v/a; 
i Marin A-^uslyńrka. W-v;a; Vryclyna 
Brocka, W-\ya; Zofia Sewr.-ebcrtów- 

; r" , W-wr.j Zofia Glż^-ka, W-wr: Li­
dia Gclslngerćwaa, W-wa; Jadwiga 

I Dostał owa, W-wa; Maria S:h oliw­
na, W-y/u; StaCełEwa Kaplbćw- 

i rn, W-vxa; S. J. A d-m c cćwni, 
i W-wa; Maria Trc’recws!:n, W-wn; A. 
i Korrałskn, W-wc; Wrkleria Guzyńc’^  
|W-v;a; Maria Prayni—kn, W-r:o; Ja 
n*na Topczewska, W-wa; Regina 

I Wentórma, W-wa.
1 Następną lbto nogrcdnenmh rncj- 

tlróeeie \r r^jbUżnrri rrrrrym intere­
sującym dodatku filmowym

Nowa wielka ankieta naszycia Czytelników

Z n o t o z e  lim y i  l u ,  .
Dla producentów -  dyplomy na zloty m itiai, dla SzylalrtJcsw

cenne n a i^ d y

gęrny i lcg-cza:c pcsyjążeay. 
hedzi o ubogą pracownicę redak- 
xą plcma dla młodzieży, której — 
łewnlc — rpada  ̂na głowę drogp- 
ns futro. Skcąd się wzięło? Bogaty 
kc-v:cc, w sprzeczce z żoną. która 
rujnuje on fetcła^sJrj. wyrzuca in­
na clicę. A gdy criewczynn zrm:c 
tvf:5zić ekryede prąv/cnp v/!ci- 

clcwf — tznldcr na ćc datek ku- 
e jej kapelusz.
odpatrzy? t e n  faltl dłużnik b  aakie- 
wiaóririd luk^uf^wego bokAu. bo

Tu zaczyna się kołowrotek nieporo­
zumień i intryg, do których wciągnię­
ty icct cm tbanMcra, cprzvjv‘ą:y czya 
ncści kelnera w, borze - tulcmactę,

Trudno doprawdy opisać wszyst­
kie nici kcmplikacyj sytuacyjnych, — 
trzeb* ten film zebaczyć. fak« wzór 
świetnej komedii, (m, s j

Zgodnie g zapowiedzią ogłaszamy. 
dziś newą a n k ie t ę , która w icrm'e! 
swojej będzie doprawdy czymś cal-1 
Id e m  nO Y/ym , dotąd n ie  s t o s o w a n y m , 
w  a n k ie t a c h . Mamy wybrać najlepsze 
dwa f i lm y  z roku 1937: jeden zagra­
n ic z n y , dragi — k r a jo w y .

Nie trzeba dowodzić, ile praktycz­
nej wartości zawiera w sobie tego ro­
dzaju ankieta. Ameryka, najpoiężniej 
sze centrum sztuki filmowej dawno 
już oceniła ogromne znaczenie f ko­
rzyści, jakie płyną z takiego plebiscy­
tu. Według „głosu ludu" reguluje się 
tam całą produkcję.. Ogromne konccr 

, ny poważnie liczą się z upodobaniami 
j publiczności i zgodnie z j*| wolą pro- 
. w-dzą ewoją politykę produkcyjną.
| Biorąc prźy!:!ad „s góry" cglaazą- 
ny naozą‘ rnHetę. lstóra w głosowa­
niu naszych Czytelników ma wska­
zać, takie. f!lmy najbardziej pcdcbąły ! 

i się kinomanom. Ale jak wybrać dwa

najlepsze filmy spośród tej ogromnej 
ilości, które się ukazały na ekranach 
naszych w ciągu całego roku?

Na technice wyberów będzie właś­
nie polegała oryginalność naczcj an­
kiety, którą podzielimy na dwie faay.

Przede wszystkim więc, każdy z 
Czytelników ma prawo zaproponować 
10 filmów, które później zostaną pod 
dane pod głosowanie ścisłe i spośród 
których wybierzemy dwa: jeden pcl- 
słd, drugi zagraniczny. W l;czbic tych 
10 obrazów ma być 3 krajowe i 7 za­
granicznych.

Wszystkie zgłoszone tytuły Firnów 
będą przyjęte pod uwagę i te, które 
uzyskają największą ilefć głosów po­
dlegać będą ścisłemu gł coc woalu.

zgłoszeniu trzeba, podać imię, nazwi­
sko I adreft zgłaszającego

I tym razem uczestników ankiety
czekają wartościowe nagrody, ale o 
nich — w jednym z naclępnycli do­
datków filmowych, który ukazuj'c się 
regularnie w każdą ćredę.

A więc, rozpoczynamy nową, wiel­
ką pracę, twcrząc potężną siłę cplnii 
publicznej, z którą będą mzcicli clę li­
czyć producenci i rrraraycławcy f i ­
rnowi. Czytelnicy 1 Z Ecgkm — do 
pracy dla dcfcra cgólnego!
— M— 3BTBB3— MeBBHBB

B Ó L
wątroby, żołądka, kkzck. nerek, 
rochorzu, kurcze — rciura 1 la radzi. 
COK ŚW7FTO J/I':S” Tr m  • -
magistra EDWARD A O O TV R C A. 
Sprzedaż w aptekach \ d-r.^orir-h 
bklad Główny; Warszawa, Miodowa 14
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Śmierć tajemniczego lenerała-szpiegi
Generał Doihara, japoński Lawrence. — Szef wywiadu 

japońskiego — Tajemniczy traktat z r, 1932
Z fotografii spogląda na nas ry stał się wsłępem do stworze 

twarz filmowego „czarnego chał nia państwa mandżurskiego
raić toru". W istocie generał Doi 
hara, o którego śmierci donio­
sły niedawno źródła chińskie, 
miał głowę okrągłą, na krótkim 
ciele, wzrok chwilami bystry, a 
chwilami marzycielski, wąsy 
czarne a la Hitler, głcs szorstki, 
zachowanie natemtost pełna 
przysłowiowej uprzejmości ja­
po^ 'kich srmurajów.

Tak o g lą d a ł generał Doiha- 
ra, znany na Dalekim Wscho­
dzie pod nazwą „Lawrenca z 
Mandżurii**.

Doihara był szefem sekcji 
kontynentalnej wywiadu japoń­
skiego i w ostatnich la'ach w 
sposób despotyczny kierował 
tajną dyplomacją japońską. W 
sprawach Mandżurii, Mongolii 
i Turkiestanu ukazuje się usta­
wicznie w cddaM tajemnicza po 
stać generała Doihcry, spraw­
cy tatomniczych wydarzeń, mor 
dów i zatorgów, które doprowa 
dziły do obecnych krwawych 
wr11; na Datokim Wschodzie.

W  r. 1922 po zgonie tajemni­
czym japońskiego kapitona Na* 
kamury, ówczesny pułkownik 
Dcih~ra pov/adzi śtodztwo w 
tej rprw/Ie, stwierdza winę 
władz chmskich i w ten sposób 
doprowadza do ekspedycji kar 
nch

On to również organizuje ro­
kosz wojsk mandżurskich, kló- 
inr-f :s*

pod wpływami Japonii. On to 
skłania księcia Tewang do te­
go, aby na zebraniu szefów 
szczepów mongolskich i wyso­
kich dygnitarzy duchownych o- 
głosił autonomię Mongolii. On 
wreszcie dąży do odłączenia 
Turkiestanu od Chin, korzysta- 
*ąc z ustawicznych walk w tym 
kraju, a oficerowie, dz:ałarący 
w charakterze agentów z jego 
polecenia, próbują oddać wła­
dze w ręce Abd-el-Krima, wnu 
ka Srogiego suł‘ ana tureckie­
go Abdul Hamida.

Doihara również fest auto­
rem konstytucji Mandżukuo i 
jest doradcą i protektorem no­
minalnego władcy tego pań­
stwa, księcia Tewang, a potem 
jest „szarą eminęcją** na dwo- 
"73 cesarza Kcrgtc, zranego w 
Europie ocd dawnym swoim 
imtoniem Puji,

Ludzie, zr.a?ący generała Doi 
hara, zadawali sob:e nieraz py­
tań ;e, w jaki sposób ten czło­
wiek tak spokojny, łagodny, 
nie odróżnia ący się niczym od 
otoczenia, doszedł do stanowi­
ska kierownika straszliwego a- 
para'u, którym jest wywiad ja­
poński.

Sprawa fest jasna: Doihc.rc

na obszarach między Kantonem 
i Władywostokiem i w przebra 
niu kulisa, wędrownego przeku 
pnia lub muzykanta zwiedził 
wszystkie kraje Dalekiego 
Wschodu. Po powrocie do To­
kio wstąpił do wywiadu, a jego 
kierownicy wkrótce nabrali za­
ufania do talentu młodego ofi­
cera.

Po zamordowaniu kapitona 
Nakamury, które partia woj­
skowo - japońska postonowiła 
wyzyskać dla swoich Celów,

do Chin dla przeprowadzenia
śledztwa. Udanie się tej misji 
pozyskało Doiharzc zaufanie 
generała Honyo, który powie­
rzył mu kierownictwo biura po 
litycznego.

Po ukończeniu kroków w o­
jennych w  r. 1932 on to miał 
misję przeprowadzenia ukła­
dów z Chińczykami i ustalenia 
warunków i szczegółów odno­
szących się do ilości i przywi­
lejów oddziałów japońskich,

Tffus w Anglii
LONDYN. — Donoszą o no­

wych wypadł ach tyfusu, Do­
tychczas zachorowało w Anglii 
239 osób, zmarło zaś na tyfns 
29.

ZswMiła sil (rgliiKia
RIO DE JANEIRO. W  mieś

cie Uberaba w czasie meczu pił 
ki nożnej zawaliła się trybuna 
dla publiczności. Z górą sto o- 
sob odniosło rany,

te -ta is ia  zieiai
BOSTON. Według n .de- 

asłych- tutaj wiadomości, trzę? 
sienie ziemi zniszczyło wioski 
Aąuachepan i Antiąuicra na 
granicy Guatemali i Kcndura- 
su. Dotychczas stwierdzano, źe

mających od ‘ ąd obąć służbę w ofiarami trzęsienia ziemi padł 
generał Araki posłał Doiharę 1 północnych Chinach. [jeden zabity i 18 rannych.

Wpadli w obłęd
s e a n s u  s g

Tona Popowicz i Pavle An- 
dtolowicz, dwaj wieśniacy z po­
łudniowej Serbii przeczytali 
pewnego dnia w gazecie, że w 
Belgradzie pewien Rosjanin do­
konywa cudów i że każdy meże 
bardzo wiele zyskać, gdy za je­
go pomocą pozna tajniki spiry­
tyzmu.

Obai wieśniacy udali sto do 
stolicy, nauczyli się tricku ze 
stolikiem spirytystycznym, na­
uczyli się hipnotyzować, zapa

•«»» la:na: . dać w  trans i tymbył « !o v /;ę k e m  mezwyMe) , . | .
nrzenrldiwosci i m ehgencp, a- io
le nie miał za gresz talentow 
wojskowych. W obec tego prze­
rzucił się na teren służby szpieTEORIA I PRAKTYKA _|_____ ,

—■ Jak wygląda pańska praik gowskiej. 
tyka, doktorze? Nauczył sto wszys'kich języ-

—  Na razie w teorii! Ików i dialektów, używanych

% 3 ,-’ &r_ a owy
Na ulicy Długiej 26 w War- dowef i skoczył do tramwaju, 

szawle, trzech opryszków^ napa Do pościgu przyłączył się poii-
tojant i dopędził złodzieja tak­

sówką.
dło na przechodzącego Józefa 
Cieślika (Franciszkańska 21]. 
Jeden z napas'ników zerwał 
mu kapelusz z głowy, pozostali 
wyrwali mu z kieszeni portfel, 
zawierający kilkadziesiąt zło­
tych, po czym wszyccy rzucili 
się do ucieczki, każdy w inną 
stronę. Poszkodowany zaczął

Schwytanym opryszkiem o- 
kazał się IC-le.ni Tadeusz Waj 
dowski (Leszno 87). Nazwisk 
wspólników nie chce wydać, 
policja jest już jednak na tropie 
zuchwałej szajki rabusiów. Waj

we przygotowania, niezbędne j niewaź sądzono, że duch „Sie- 
do wykrycia skarbów ukrytych ] la" prowadzi ich do miejsca, 
w ziemi. j gdzie jest ukryty skarb.

Po powrocie w strony rodzin’ Po pewnym czasie wrócił An­
nę urządzali seanse spiryty- dlelowicz i zawiadamiając przy 
styczne, porozumiewali się z jaciół, że znalazł 5000 dukatów 
duchem „Stelą” ,_ którego błaga- rzucił się na nich. Z trudetr, 
li, aby im zdradził, gdzie jest! udało się ira związać furiata, 
ukryty skarb. Pewnego wieczc-| Tone Pop owi tez natomiast w 
ra zaprosili swych przyjaciół, ogóle nie wrócił. Dopiero po 
aby ich przekonać o cudach na-j długich poszukiwaniach wieś' 
uk tajemnych. Wkrótce obaj|niacy znaleźli go w lesie. Leża) 

r~ [zapadli w trans. Nagle zerowali na ziemi pozbawiony przylocn- 
podcbnycUj etę z n .V :ra  i pewnym krokiem | ncści. Po przywróceniu go do 

w s'rony oj- opuścili mieszkanie. Nikt nic ■ przytomności okazało się rów- 
czysto, wierząc, że mają ducho-, ośmielił się udać za nimi, po- nież, że i‘ on postradał zmysły.

N ie z w y k le  w y p a d k i z  te le fo n a m i
PrcęerąiSiwa iwteosa
Pewna pani mieszkająca w i lega do przewodów tclefonicz-

ohliżu Kopenhagi zamcldową- [ nych. Gdy więc następowało

G .iiid a  wiawórJci — S lo ie  a słaa?

ścigać todnego z opryszków,' dowskiego osadzono w więzie- 
który zbiegł w stronę ui. M io-! niu.

la w biurze naprawy, że dzwo­
nek u jej telefonu nie dzwoni. 
—- Ale za każdym razem, gdy 
ktoś-do niej telefonuje, pies, sic 
dząęy na dole w swej budzie 
zaczyna przeraźliwie wyć. Z po 
czątku nie wpadło nikomu ńa 
myśl, że istnieje jakiś związek 
między telefonem, a wyciem 
psa. Dopiero po dokładnym zba 
daniu przewodników ustalono, 
że hak, do którego jest przymo­
cowany łańcuch psa, jest tak 
głęboko wbiły w mur, że przy-

156 milionów dolarów!
'aka zawrMRA s r a t wMbmS!. na kosita wystawy

świetowej w Nowym lor*.u
Obecnie, gdv Polska zdecy-| Budowa 30 gmachów przez 

doY/ala się już v/ztąć udział w i komitet wystawy, niwelacja 
wystawie nowojorskiej w r.'gruntów, urządzenia ogrodów, 
1939, a ambasador Rzplitej wy*-budowa mostów, kanalizacja, 
brał już miejsce odpowiednie dła przewody elektryczne itd. —- 
godności swego kraju, wystawa j 50.000.000 dok, budowa gma-
ta stawać się będzie niewadli­
wie coraz bardziej przedmio­
tem żywego zainteresowania w 
Polsce.

Prezydent komitetu wystawy 
Grover Whalcn w wywiadzie u- 
dzielonym prasie, oświadcz/ł, 
że koszt wystawy wynosić bę­
dzie 156 milionów dolarów.

Zbudowana na pustkowiu nię 
dzy dzielnicą Brooklyn a FIu- 
shing, nad zatoką morską, wy- 
stowa, o ile chodzi o budynki, 
będzie po swym sezonie roze­
brana. Grunta wystowy jednak 
pczo-stoną na zawsze własno­
ścią mto:ską jako olbrzymi 

i za
baw dla nrlion^wei lucL^ś?!. 
Teren wistowy ebeunuje 1200 
akrów. K omr4v urządzona jej 
obliczył p. Wlialen iak nastę­
puję:

park, miejsce wypoczynku

chów przez państwa zagranicz­
ne i przedsiębiorstwa prywatne
65.000.000 dok, wyda'ki miasta 
Nowy Jork 20.000.000 doi., ro­
boty na rachunek stanu nowo­
jorskiego 6.000.000 dok. budo­
wa fo la  lo'niczego 12.000.000 
dok, gmach Rządu Federalnego
3.000.000 dok

Olbrzymia główna aleja ciąg­
nąca się od gmachu municypal- 
ności nowojorskiej aż po gmach 
Rządu Centralnego ciągnąć sie 
będzie na długości mili, czyli 
1600 metrów. Wzdłuż tej szero­
kiej alei staną gmachv wielu 
pańs'w, a zdobić je będą we 
środka olbrzymi oomnik W a­
szyngtona. a .po bokach pomni­
ki, symbol;zu!ące wolność pra- 
sv, wolność wvzn?r>!a, v*^1"ość 
słowa i wolność zebrar to. F*gM- 
ra Wn^zyngto"'1 ^toć bedzie 21 
metrów wysokości.

Esplanada przerwana będzie 
w dwóch miejscach — raz iagu-' 
ną owalną, na której czterech 
rogach staną gmachy Anglii,! 
Belgii i Francji, a drugi raz o- 
krągłym stawem na środku k tó­
rego na czterech pylonach spo 
cznie olbrzymia kula wysokości 
17 pię'er i spiczasta trójgrania- 
sta wieża wysokości 960 stóp.

Obecnie powstoją szybko no­
we gmachy i postępuje raźno 
niwelacja parku i sadzenie 
drzew. Gmach zarządu wysta­
wy tost już zupełnie wykończo­
ny. Oglądać w nim można świe' 
nie wykonane plastyczne repro 
dukcje całego pola wystawowe­
go, wykończone w najdrobniej­
szych szczegółach, a nawet o- 
świeTone dokładnie tak samo, 
tok oświecona będzie wystowa.

Rozmach tego przedsiębior- 
s*wa, ogrom jego i na wielką

połączenie telefoniczne pies za 
każdym razem był poprzez łań­
cuch lekko porażony prądem i 
zaczynał wyć. Dzwonek jednak 
ule dzwonił.

W New Jersey u 15 abonen- 
ów telefon dzwonił przez crłą 

debę w krótkich cds'ępach cza 
cu. pomimo żc nikt do nich nic 
telefonował. Zbadano dokład- 
nte przewody i ustalono, w  je­
dnej ze skrzynek z izolatorami, 
że wiewiórka zbudowała sobie 
gniazdo.

W pokazu Lakeport w Ame­
ryce ustalono, że przyczyną u- 
szkodzeuia po-lączenia telefo­
nicznego była duża ryba, któ­
ra dostała się między przewody 
‘ c!c!on;czne, itmierrczc-m r»a 
wysolicści 9 ląętrów. W  jaki 
sposób ryba dostała się w po* 
wietrze. Fachowcy przypusz­
czają, żc ryba została porwą-

Defreufticia IG^.080 
szw?k.

Zbiegł z Berna, w Szwajcarii, 
44-letni Hans Handclsman. no­
tariusz, który dopuścił się 
sprzcniev/ierzenia i kradzieży 
gotówki, oraz paptorów v/arto- 
ściowych na sumę 160.000 fr. 
szwajcarskich. Sędzia śledczy 
Ii-go rejonu w Bernto wydał na 
kaz aresztowania Handelsma- 
na.

Zą ujęcie defraudanta wła­
dze szwajcarskie przeznaczają 
10.000 fr.

Passżfr i lotnicy

na przez orła i że ptak znajdu­
jąc się na pewnej wysokości wy 
puścił swą zdobycz, dlatego, że 
został napadnięty, lub dlatego 
że natchnął się na lepszą zdo­
bycz.

W  Indiach nie można U5fa- 
wiać na drogach słupów tele- 
tonicznych, ponieważ sienie o- 
cierają o nic swe cielska. W  A- 
Iryce zaś wiciu uszkodzeń tele­
fonicznych powodują żyrafy, 
które swymi długimi szyjami 
-ri'mowo!i dotykają drutów, lub 
cź t TMidóv/ bawia się nkni.

W Brazylii istnieje pewien 
to'unek olbrzymich pa‘ąl:ów, 
ktore na drutoch telefonicz­
nych rozpościerają gęstą pa* 
:ęczynę. W czas to poruchy nie 
pociąga to za sobą żadnych kon 
cclrwencyj. Ale gdy nastaje po­
ra deszczowa, dhtgic pasma pa­
jęczyn, które dotykają ziemi, 
stają się wilgo**’ "? i wmoems 
następuje uziemienie, które po- 
wodnie poważne uszkodzenia 
sieci telefonicznej.

W  U ach na wielkiej pusty 
"i ortoc1' wskutok -"-zeno
jonej solą wytwarzają się ca 
drutoch szczególne lm '2ztali- 
1-i, które osłabiają siłę prądu. 
Celem uwolnienia przewodów 
od soli wysyła się na pustynię 
'./ozy, przypominające wozy 
stoaży ogniowej, ktÓTe puszcza- 
'*ą nerę na druty.

W  pewnej miejscowości pod 
Londynem telefony funkcjono­
wały tylko za Ania. O^arolo się 
że pewne części metolowe roz- 
rrerzały się pod wpływem cie­
pła dziennego i wsku‘ ek tego 
nastooowało połączenie. Nocą 
zaś kurczyły się i uniemoźlk 
v/iały uzyskanie połączenia.

. . , - . . .  , PRAGA. Srmolot należący do
skalę obmyślane szczekoty do- w=T2yS'.wn . A?r Frraicc", który o go-1 
tyczące zarówno to<*o s'rony e- ’ dr’na 15 55 w dniti 24 tm* v/y!ccfr!i 
stotyczr.ei tok i komfortowe*, są

REKLAMA W  U.S.A.
tnv wylceir! < Czemu oan (i) jest tok przy

c Wicónia rCŁfc ł rtę .pcd-rr.s n*ły v/:ązany do życto, fkero J iź za
czymś Zioła niespotykanym na £ £  ^ iup,C -A ^ h T ^ ", skr0:" 7  8 moie

dotv-V 7^ ^ w ei wvsta-, Jedyny pasażer cm  <*w-i r-» - ‘ ra— > f —  - - “ządzic oanu (lj po
wie światowej. wie załogi ponieśli śmierć a* miejscu, grzeb I klasyl



KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Eyvo to w ozacacih pirzcdwĉ ocinyCih. Boga/ly kutwi. e>c war* 
rci.LQ, Antena Olgińslid, nsabvł Eiryfo nałtowy na Kaukewrie i

Marta wróciła wpraw drótę d’ó domu, ale Jsu paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
rie^o, by zcoSać jego żoną.

Porueważ  ̂p-ccziû cwania poltch mte przyniosły rezultatu, 
Antccd Olgińs-ci, przebrany n  Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię k a t i . j , poszedł w góry, aiby odnaleźć swoją ukochaną i 
jedynaczkę, 1

fta 20
ŜiiTU - Chan je&zcze jako mlcdy chłopiec został skazany i

 1 l3- ka.orgi za to, że przebił kindialem oticera rosyjskie- }
go, klóry ohaal wzcąć przemocą piękną żonę Selima. !

Scwm - C bonowi u dało eję jednak uciec z Sybiru w bar- j 
dtso pcmycłowy sposób. (Jak© l.rAebccoczpk,,| został wywiozóo- ' 
ry w truonię). ro  powrocie do tłmcm rodzimych pomścił 
śmierć swojej zony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
olicor carc-ci.

nowił iwkorzystać t? okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row £ie.*J szybko z g6ry w jół.

Po dwugodzinnym biegu dostał się na najbliższy poste* 
runek po-dcji. Pow:cdz;ai «jvżtirnemu policjantowi, źe niechlckc 
stąd śpi sam jeden ScPm-Chan i źe można go teraz łatwe 
schwytać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju ł pc
chw:ii wtó~.I w r «  * prrc-dowtiikiem

Kioirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
u zb ro jon y ch  policjantów z Kibirowem na rzele szło w kierun­
ku szałasu, w którym spał Sclim-Chan. Byli coraz bliżej te­
go szsłasu..,_

na
S:
mujące 
warokiem. 
szcza
kiegot <
Kozacy na komach.

Sslim-Chan położy! trupem dwóch Kozaków, którzy je­
chali na przedzie, i uciekł, wskoczywszy konia jednego z za­
bitych przez siebie Kozaków. Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznurami i położywszy g0 na konia, ruszvli naprzód.

Nagle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwudziestu swoich ludzi.

Selim - Chan i jego ludzie pędzą prosi o na Ko­
zaków i otaczają ich ze wszystkich stron. Selim- 
Chan woła donośnym głosem d-o śmiertelnie przera­
żonych Kozakowi

—  Odrzućcie karabiny! Kto nie odrzuci broni, 
ten bodzie natychmiast rozstrzelany!

Kozaków było ośmiu, a Selim - Chan miał pod 
swo;m rozkazem dwadzieścia osób. Ale gdyby na- 
wet był sam jeden, skutek byłby ten sam: jego na­
głe ukazanie się podziałało na Kozaków, jak nad­
przyrodzona, straszna zjawa.

* Mimo, źe trzymali w  rękach nabiłe karabiny, 
rfotowe do strzału, stanęli wszyscy jak skamieniali. 
Sorawiali wrażenie ludzi, których tknął nagły para­
liż. Nie mo*ło im i-rzeci^ż nawet pr*e:*ć rm er myśl, 
jut ten Selim - Chan, który przed chwilą dopiero

uciekł przed nimi, ukaże się tak prędko na czele gru­
py uzbrojonych ludzi. Tego się nie spodziewali!... 
Dlatego też opanowało ich ogromne zdziwienie, obok 
clz.kiogo wprost przerażenia. Czuli, że gdyby ich 
dowódca kazał im teraz slrzclać, nic potrafiliby na- 
v/et nacisnąć cyngla u karabinów... Strach sparali­
żował ich ręce i wclę...

Gdy jednak usłyszeli rozkaz Selim - Chana: 
„ourzucić broń!“ —  wypuścili karabiny z rąk, 
niąz to raczej instynktownie, nie zdając sobie 
ci wie dokładnie sprawy z tego, co robią.

^  Aht —  przyskoczył Selim - Chan rozradowa­
ny do Kibirowa. —  Ali, —  żyjesz? Nie zastrzelili cię? 
Niech będzie pochwalony Allach! Chłopcy, edwiąż- 
cie go, związali go sznurami... —  rozkazał Selim- 
Chan swoim.

Kibirow starał się uśmiechnąć, starał się przy­
brać wyraz twarzy człowieka, który czuje się nad

czy-
właś-

trayms-ay 
cęm gór.

Wysłane w góry całe ©ddci/ały policji I wojska róe mogły 
sąhwytac w-alcra - gdyż mieszkańcy gór u/krywałi u s::©-
He siwego cotroczynoę i ri-e chcieli nigdy wydać jego kiryjów-

żma&tc napady Sehton - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
ora* rapąd racunucwy na pociąg pośpdes.zny Mockwa — Baku.

Ponieważ Selirai - Chan occoe bairdizdej zagrażał bę®pie- 
azeńtlwu lwcteośca kaukaskiej, wyznacz©*© snecjalne bataliony 
wojska na posautowanie go. Prócz tego wysłano w góry licz­
nych tajnych agentów.

indn-e pohukiwania jednak nde przyniosły pożądanego 
rezultatu* oelim-Unanowi udawało s:a zawsze wvm :nąć z rak 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda­
wało —' w pułapce.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać belam * Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaulcacde, zna! dobrze mowę 
CzecłseńcówJ i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban­
dy Soim - Chana. Pozyska sobie — jako odważny „Czecze- ' 
jjaeę Ala całkowite zaufanie. 1

Na r z -az Sclim-Chana Kibirow na czele dziesięciu lu- i 
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
dawna.

Gdy Jvitwrow stanął z pofmaarym pułkownikiem przed Se­
lim * Chanem, T.miriazew patnzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć.

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło , 
wiekiem z Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do
wsi Kordek do Czeczeńca chadźina.

* " 4 a°  8a4*K!ał cd Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
,trrypał żądaną sumę, Salim-Chan kazał Kilwąwowi wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wtcdicna, a po 
łrodze po ccił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiado­
mości co do akcji wo;ska przeciw  niemu, SePm-Chanowi. Ki- 
jirow powiedział wtedy Selim-Chanowi. źe będzie edawa! 
jrzed Timinazewera szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
nie pułkownika.

Kibirow wyznał Timiri*»zewowi kim jest i jakie ma pla­
ny w stosunku do Sclira-Chana Tim:riazew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszystko w ścisłej tajemnicy.

Pewnego  ̂dnia Selim-Chan ch-*c zobaczyć się z M*rtą, 
opuścił ooóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro-~ O . *  a___  * !      -M t

Zabierzcie te karabiny! —  rozkazał ScHm- 
Chan swoim luclzioim —  i bc-nic także. Kozacy obej­
dą c'ę teraz bez tego wczystkicgo...

Kozacy pozostali bez broni i bez koni...
Jeden, z nich cdezv.rał się drżącym gloccm: 

Zostawcie nam chociaż jednego konia... Chce­
my stąd zabrać obu umarłych...

—  Odrzućcie Karabiny! f£to nie odrzuci broni, ten 
będzie natychmiast rozstrzelany!

—  Pogrzebcie ich tutaj, wy psie syny! —  krzyk­
nął Selim - Chan. —  Ziemia jest wszędzie ta sama, 
będzie im teraz i tutaj dosyć wygodnie...

Kozacy nie odezwali się więcej ani słowem. Sta­
li z opuszczonymi głowami, drżąc ze strachu, że Se­
lim - Chan ich wszystkich zastrzeli.

Mógł to zrobić każdej chwili. Byli w jego mocy. 
I byli jego zaciętymi wrogami... Przecież to oni, Ko­
zacy, zostali, wyznaczeni do prześladowania jego, 
Selim - Chana. Nie jeden już raz patrole kozackie 
strzelały za Selim - Chanem... A  teraz on ich oto­
czył, rozbroił... Czy miałby ich oszczędzić teraz, gdy 
są w  jego mocy, zdani na jego łaskę i niełaskę? A  
gdyby było cdwrcAnie... Gdyby to oni jego schwytali, 
to czy oszczędziliby go?...

Śmiertelnie przerażeni Kozacy byli pewna, źe za 
chwilę Selim - Chan odprowadzi ich do swego obo­
zu, gdzie zostaną rozstrzelani co do jednego. Czy 
mają go prcs*ć o zmiłowanie? O litość? Nie... tego 
nie zrobią. Wstyd im prosić o litość... Są przecież 
Kozakami...

—  No. a teraz marsz stąd! —  woła Selim- 
Chan. —  Właściwie powinienem was tu wszystkich 
powystrzelać, —  dodaje. —  Tak by z pewnością po­
stąpił każdy inny na moim miejscu. Wyście na mnie 
pierwsi napadli, obsypaliście mnie gradem kul, bo 
pragnęliście mojej śmierci. Powinienbym się teraz 
nasycić zemstą... Ale nie zrobię tego, bo to byłoby 
nieuczciwe i nieludzkie postępowanie... Nie wolno 
strzelać do człowieka, który nie ma możności się 
bronić, który n;e może stawić żadnego oporu, bo nie 
ma broni w ręku... Selim - Chan nie jest tchórzem! 
A tylko tchórze s^rze^ją do bezbronnych ludzi! — 
Jeszcze nigdy nie zastrzeliłem człowieka, któremu 
przed tym odchr-łem broń! Pam:ę la!c!e o tym. wy 
psie svny! A jeżeli spotkacie się :e~zcz«e kredy z Se­
lim - Chanem, w co hyp.mm^mi nie v/,Vnię, to nie 
^oz"’ *ak łatwo, tak tchórzliwie, zabrać
koni 1 karabinów...

Kozacy wysłuchali tyrady Selim - Chana z opu­
szczonymi głowami, z zawctyczcnym wzro­
kiem. Jeden z nich zapytał nieśmiało, z niedowie­
rzaniem w glosie:

—  Więc nanrawdę wełno nam stąd odejść?
—  Selim - Chan nic mówi na wiatr i n'c zmrcnia 

swego słowa. Powiedziałem, że możecie iść, to zna­
czy, że możecie!

—  Oddaj nam chociaż dwa kenie, zostaniemy 
przecież ukarani... —  presił się Kozak. —  I pozwól 
nam zabrać ciała umarłych...

— Sądzicie, że się nad wami zlituję, co?! O, 
nie! Nie mam zwyczaju mścić się na bezbronnych, 
ale litować się nad moimi wrogami nie chcę. Marsz 
stąd, jeżeli wam życie miłe! Bądźcie zadowoleni, że 
odchodzicie stąd z życiem. Nie proście mnie o nic. 
Słyszeliście?!

Kozacy oddalili się szybkim krokiem, oglądając 
się co chwila za siebie w obawie, że Selim - Chan 
lada chwila otworzy na nich ogień. Ale Selim-Chan 
nie slrzelal za nimi. Dotrzymał danego słowa.

Nawćt Kibirow dziwił się obecnemu postępowa­
niu Selim - Chana. To przekraczało wszelkie jego po- 
jęcia o moralności ludzkiej. Albo to w  talii spoć i?b 
postępuje się w kołach, w  których obracał się Kibi­
row? Czy tak się p-ostęuuje w rosyjskich kołach woj­
skowych? Na pobeji? W  ogóle w społeczeństwie, w 
którym żył dotychczas? Przecież ci Kozacy mieli za 
zadanie zgładzić Selim - Chana. Nie zrobili i ego 
z tej prcs’ ej przyczyny jedyine, źe natrafili na wro­
ga o wiele cd nich mądrzejszego, sprytniejszego 
i bardziej zdolnego. Tćń WTÓg ma ich teraz w  swoim 
ręku. Gdyby to się zdarzyło w wojsku, na policji, 
albo też w innej jakiejś instytucji tego rodzr.ki, roz- 
strzelanoby takiego wroga bez wahmia. A  jakże 
inaczej zachcwu;e się Selim - Chan!... PczwaTa edejść 
tym Kozakom, bo „nie chce strzelać do bezbron­
nych ludzi'*...

Gdy Kibirow myśli teraz o tym wszystkim, czu­
je mim o woli ogromny szacunek dla tego człowieka, 
na którego zgubę wciąż czyha. Jednocześnie przy­
chodzi mu na myśl, źe Selim - Chan nie postępował­
by nigdy w  taki brzydki sposób, nie brałby takiej 
podwómej, zdradzieckiej roli, jak on, KibiTOw...

Ale trudno... On, Kibirow, jest zmuszony grać 
taką rolę i odegra ją do końca! Jest terrr bardzo za­
dowolony, źe Selim - Chan „wyratował,‘ go z rąk 
Kozrków. Bełzie teraz znów przebywał w środowi­
sku Seliin - Chana i będzie miał możność osiągnąć 
to, co sobie teraz postawił za cel swego życia.

•— No, Ali, jesteś uradowany, cn? —  z*~“*vca się 
do niego z uśmiechem zadowolenia Sel;m - Chan. — 
Pędziłem co tchu do ciebie. Myślałem, źe może 
mi się jeszcze uda c*ebie uradować, może cie jeszcze 
te psy nie zastrzegły... Niech będzie oochwrdcoy 
Allach! tyjesz, Ali!.., —  pow ’ ćrzył zrów radeśme 
Selim - Chan. — ^No, skocz na kon*a i rhodźmv s' r d. 
To nie jest bezpieczne rmckce. Ach, A!*, tak berdzo 
jestem zadowolony, że udało mi się wydostać cię ży­
wego z ich rąk!

O11! ninie właśnie chcieli rozstrzelać. —  mó­
wi Kibirow.

—  A  w jaki sposób uniknąłeś tego?
Powiedziałem im, że 'eżeli mnie 7aVrzeTą —

Selim - Chan zrujmre całe Groźny. Przelękli s;ę te? 
groźby i postanowili mnie gdzieś odprowadzić. Ale 
i tak rozstrzelanohy mnie w końcu... O jakże ci je­
stem wdzięczny, Chanie! Uratowałeś mi życ’e. Przy­
szedłeś w nakjdpowicdnicTZej chwT!— starał się Ki- 
bmow mówić tonem zachwytu i dziękczynienia. —  
Nigdy ci tego r ;e zapomnę.

#—  Pewny byłem, źe wskoczysz na kozac^!e*o 
konia, i zjawisz się zaraz po mnre.... —  mówił 
Sefun - Chan. —  Gdy jednak miałem jvż za sobą 
z dziesięć wiorst drogi, a cieb;e w cJaż n*e b^do wi­
dać, pogalopowałem szybko do najbliższego aułu, 
zabrałem z sebą divudzies*tt swoich Cz^r^cńców 
i puściłem się w po*cń za Kczahamh My^ałen, źe 
ivyratu;emv c :ę z ich rąk żvwego, luh umarłego! 
Szło mi o to, żeby pokazać tym r.*v>m,
Selim - Char>a nie porywa się tak ł-t^ -d  hTo i
sie jeszcze jednei rzeczy... —  ^odał Selim - Chan
z łagodnym uśmiechem i zamilkł.

—  Cze*o leszcze się obawiałeś? —  zapytał z cie­
kaw ości Kibirow.

—  Bałem się. Ali —  odnarł cscho S^im - Char, 
tak, aby pozoatrli fe^o ludzie rie mogli d o ^ ^ -c ć  
jego słów, — 1*ałcm f!/*. źe :rfe!l kęda me m?<“T: źw- 
we^o w swc*‘ch ręk~ch i będą c ;ę tcrt,*rcw']l, to

\ noże się zdarzyć, że nie wytrzymasz ty-k mąk.
i opowiesz im vrszvr*1'0... Pc-’łł~nerT? .. TłT-.-— 

i łak na mrie r . - —  da^"!
P̂ ir;̂ i«4a!ąC na oblicze Kibir^’ " ’ -i-Jł r*r .̂
szliwie... (Dalszy ciąg jutro).



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR m ,  j .  iSŁOWACMEGO

Dzjś: , „Gałązku Rozmarynu44 
Wleezór sylwestrowy w teatrze im. 

J. Słowackiego.•
Zespół artystów przygotował nies­

podziankę dla stałych bywalców.
W Sylwestra będzie dana świetna 

komedia p. t. „On i jego sobowtór**.
Świetnie powikłane sytuacje 

beztroski humor, gwarantują 
pirwszorzędną zabawę.

W  rolach głównych ujrzymy 
I. Korecką R. Pawłowsą, W . 
Niedziałkowską, I. Starkównę, 

E.- Dankiewicz oraz W . Machar 
skiego K. Fabisiaka, Z. Kondra 
ta, H .' W rońskiego i K. Szuber 
ta, który sztukę reżyseruje. 

Początek o godzinie 12. w nocy.

TEATR BAGATELA

„Gwiazdka w Bagateli" rewia oraz 
film „Szesnastolatka"

Jeszcze tylko kilka dni będzie ba­
wić w Krakowie zespół artystów gra­
jący od kilku miesięcy w Bagateli.

Rewia która obecnie jestwys 
tąwiana na scenie Bagateli zdo 
była sobie zasłużone powodze­
nie.

Publiczność bawi się wesoło 
śmieje się serdecznie i w ycho­
dzi ipo spektaklu zadowolona.

„Gwiazdka w Bagateli44' gra­
na będzie jeszcze tylko we śro­
dę i czwartek.

REPERTUAR KIN:
APOLLO:' Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM**
ATLANTIC: Nieznośna dziewczyna 
PROMIEŃ: Władczyni puszczy 
SWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek.
UCIECHA: Książę i Żebrak.
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Czarny orzeł

R /l O f O
6.15 audycja poranna 12.03 audycja 
południowa 14.45 wiadomości bieżą­
ce 15.25 wiadomości gospodarcze 
18.00 wiadomości sportowe 18.55 
program na dzień następny 20. reci­
tal skrzypcowy 20.30 „Zagadnienia** 
20.40 dziennik wieczorny 23.00 muzy 
ka taneczna

MOCNY DYŻUR APTEK
Apteka Pod Białym Orłem, Rynek 

gŁ A—B 45, Apteka, ul. Łobzowska, 
teL 173-36, Apteka Pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9, Pod Złotym Lwem, 
Długa 4, Pod Złotym Murzynem, Kra 
kowska 19, Apteka Bożego Miłosier­
dzia, Zwierzyuiecka 7.

W Podgórni: Apteka Pod Hygeą, ul. 
lalwaryjska 27.

NOCNY DYŻUR LEKARZY

Schmaus Ludwik - Plac Kossaka L 1 
tel. 135-16
Tochowicz Leon - Pijarska 5 tel. 
177-37.
Lust Izaak - Starowiślna L. 4 telefon 
117-01
Sokołowski Adam Basztowa L. 24 
tel. 142-04

KUPIEC KRAKOWSKI 
ofiarą napadu rabunkowego
Ofiarą napadu rabunkowego 

padł kupiec Izaak Landwirth, 
zamieszkały przy ul. Rękawka 
L. 15, w Krakowie.

Onegdaj w godzinach wie­
czornych, na szosie pod Gdo­
wem, w powiecie bocheńskim 
został Landwirth napadnięty 
przez dwóch osobników.

Napastnicy pobili Landwir- 
tha i zrabowali mu portfel w 
którym znajdowała się gotów­
ka w wysokości 90 zł.

Poszkodowany doniósł polic 
ji o przebiegu napadu.

KRONIKA KRAKOW A
Afera matrymonialna żonatego

przed sądem w Krakowie.—  Wyłudził od służącej 
500 złotych pod pozorem małżeństwa

W yrokiem sądu pierwszej in 
stancji Piotr Sołtys wyrobnik z 
Świątnik W ielkich, został skaza 
ny na 1 rok więzienia, za wyłu 
dzenie 500 zł., od Agaty Łysoń 
której obiecał małżeństwo.

Sołtys będąc żonatym i ma 
jąc z żoną troje dzieci, poznał 
w Świątnikach W ielkich służą- 
cąAgatę Łysoń.

Sołtys dowiedziawszy się że 
Łysoń ma uciułane ciężką pra­
cą paręset zł. zaproponował jej 1

że o ile da mu kwotę 500 zł, to 
ożeni się z nią.

Łatwowierna służąca wręczy­
ła mu gotówkę 500 zł. a gdy Soł 
tys otrzymał pieniądze znikł 
jak kamfora.

Po pewnym czasie Łysoniów 
na odnalazła Sołtysa i oddała 
sprawę do prokuratorii, która 
po przeprowadzeniu dochodzeń 
aresztowała Sołtysa.

Od wyroku powyższego Soł­
tys wniósł apelację w której

prosił o obniżenie mu kary.
Sołtys widząc że sprawa jego 

bardzo kiepsko stoi, prosił sę­
dziego o cofnięcie apelacji gdyż 
na wypadek zatwierdzenia wy 
roku więzienie tymczasowe mu 
siałby dodatkowo odcierpieć.

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Frey, oskarżał prokura­
tor dr. Panek, powództwo cy ­
wilne wnosił adw. dr. Augusty 
nek.

Dzieciobójczyni skazana na więzienie
w Krakowie

Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie zasiadła w czo 
raj Aniela Florczyk,, służąca os 
karżona o to, że dnia 1 kwiet­
nia b. r. w Bierzanowie urodzi 
ła nieślubną, córkę, którą po po 
rodzie zostawiła w chlewie bez 
opieki, tak że skutkiem czego 
dziecko zmarło.

Na drugi dzień by ukryć ta­

jemnicę zakopała dziecko obok 
stodoły, przykrywając je liśćmi 

W  tydzięń później cała spra 
wa wyszła na jaw i oskarżono 
ją o to, że, zamordowała dziee- 
ko. ,

Florczykówna tłómaczy się 
tym, że była w stanie nieprzy­
tomnym' i pię wiedziała co czy 
ńi.

Sąd po wysłuchaniu oskarżo­
nej oraz po przesłuchaniu świa 
dków, skazał Florczykównę na 
1 rók więzienia zawieszając jej 
karę na lat 5.

Rozprawie przewodniczył ś. 
o. d r W asilewski oskarżał pro 

| kurator dr. Gajewski:

Jak kochanki ukrywały bandytę?
Przed kilku miesiącami od­

biła się głośnym echeni w Kra­
kowie sprawa źabójśtwa polic­
janta Kopaczyńśkiegb i postrze 
lenia post. Hołdy.

Czynu tego dokonał znany 
bandyta Aron Schwarz.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: Rankiem dnia 18 

września b. r. przybyli 2 poste 
runkowi do mieszkania H. Dą­
browskiej celem zatrzymania 
jej męża..

Okazało się że jej męża nie 
było natomiast w mieszkaniu 
znajdował się niejaki Brenner.

Ponieważ Brenner nie miał;

dokumentów zabrano go do wy 
działu śledczego. W  pobliżu wy 
działu śledczego Brenner wyjął 
rewolwer i .zastrzelił post, Kó" 
Paczyńskiego i ranił post. H oł­
dę. Owym Brennerem okazał 
się bandyta Schwarz.

Obecnie odbędzie się rozpra 
wa pozostająca w ścisłym związ 
ku z tą sprawą.

I tak na ławie oskarżonych 
sądu okr. karnego w Krakowie 
zasiądą Bronisława Banasie-, 
wicz Helena, Dąbrowska i Zo* 
fia Szumna.

Są one oskarżone o to, że uk 
rywały w swym mieszkaniu, po

sżukrWanego przez władze sądo 
we źbieg^ego z więzienia rze­
szowskiego bandytę Schwarza 

Aróifiia.
Ponadto akt oskarżenia za- 

rzuicą ósk. jBanasiewiczównej, 
że ona właśnie dała bandycie 
Schwarzowi broń do ręki, co 
się okazało tak tragiczne w skut 
kacK

Dziś odbędzie się rozprawa.
Rozprawie przewodniczyć bę 

dzie s. o. dr. Bobilewicz oskar­
żać będzie prok. dr: Kindler

Osk: broni adw. dr. Bernard 
Pleszowski.

oryg.woón
gor zka
węgierafcnPruczy:zcuj;ea

„IG M A N D I”
do nabycia w aptekach I drogneri—h

Echa zaja&du myślenickiego.
Jak sic dowiadujemy .obrońcy to
warzyszy Doboszyóskiego wnoeśłi 

do sądu Najwyższego kasację w spra 
wie wyroku apelacyjnego. Wywód 
kasacyjny obejmuje 23 oskarżonych.

Obrońcy zbijają w nim tezę sądu 
apelacyjnego, według której oskar­
żeni mieli tworzyć Związek zbrojny.

W Ł A M A N IE  DO SK LEPU

jubilerskiego przy ul. Szewskiej
Onegdaj w nocy dokonano 

zuchwałego włamania do skle­
pu jubilerskiego p. Majera przy 
ul. Szewskiej.

Złodzieje przez otwór w że­
laznej żaluzji wyciągnęli z lady 
zegarki i inne precjoza wartoś 
ci około 3.000 zł.

Policja jest już na tropie spra 
wców.

T Y L K O  w  jedynej pralni
„ P  F  « Z  Ł

lOgr. iii uPranie kołnierzyka j

Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sakni 
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W e In ica 1 
Filia: W r z e s i ó s k a  1

Tragiczny finał zabawy szkolnej
w Rakowicach

W  szkole w Rakowicach od 
bywało się przed świętami prze 

dstawienie szkolne połączone 
z choinką i zabawą dla dzieci.

W  czasie przedstawienia zda 
rzył się tragiczny wypadek, któ 
rego padła uczenica IV. klasy 
11-letnia Hanka Motykówna.

Motykówna brała udział w 
przedstawieniu za „bałwana 
śniegowego44, przyczem kost-

jum jej zrobiony był z waty.
W  pewnym momencie zbli­

żyła się do choinki z płonący­
mi świeczkami, od której zapa 
lił się jej kostjum.

Na sali wybuchła panika dzie 
ci rzuciły się do ucieczki, co  u 
trudniało znacznie natychmas 

towe przyjście z pom ocą niesz 
częśliwej.

Motykówna doznała oparzeń 
I. i II. stopnia szyi rąk piersi i 
brzucha.

Na miejsce wypadku przy by 
ło pogotowie ratunkowe i po ­
gotowie wojskowe, które po o- 

I patrzeniu przewiozło dziew­
czynkę do szpitala wojskowego 

I Stan M otykówny jest dość 
| ciężki.

oWyrok śmierci na
został doręczony

W dniu wczorajszym obroń-1 Obecnie obrońca przystąpił stycznia sprawa będzie rozpa 
ca Stanisława Żelaznego otrzy-! do opracowania skargi kasa- trzona przez Sąd Najwyższy, |
mał wyrok sądu przysięgłych, 
skazujący Żelaznego na karę 
śmierci.

cyifiej, która będzie wniesiona który rozstrygnie w tej głośnej 
jeszcze w bieżącym tygodniu, sprawie.

Zanosi się na to, że w ciągu)

KRAKOWSKIE OSTY.
SZWEDZKA ZAPALNICZKA 

Opowieść świąteeaam
Pani Ąla była urzędniczką, cho­

ciażby dlatego samego, źe nosiła i- 
mię Ala i umyśliła sobie spra­

wić swojej koleżance jakiś świą­
teczny prezent.

Papi Ala zaś oprócz tego, że by­
ła urzędniczką, była wielce prak­

tyczną, to znaczy mówiąc popular­
nie chciałaby, aby ten prezent miał 
praktyczną wartość, był kosztowny 
ale piało kosztował. .

I szczęście sprzyjało pani Aluch 
nie, bo oto ujrzała g swego szefa 
wprawdzie była droga, ale którą 
śliczną, zgrabną zapalniczkę, która 

wprawdzie była drogą, ale którą 
można było kupić na ulicy Sienąą 
od ulicznych sprzedawuóąr tych jprzj 

rządów.
Będzie to taniej i praktyczniej* od 

pada troska o stemplowanie i t  p,
Niewiele więc myśląc pani Ala «- 

dała się na ulicę Sienną i wdała się 
w rozmowę z jednym z tamtejszych 
kupców zapalniczkowych.

Oczywiście „kupiec*4 w lot zrozumiał 
że tu idzie o zapalniczkę „szwedzką4* 
i o ile pani łaskawie raczy udać się 
z nim na ul. Stolarską pod Nr. 4, to 
on tylko skoczy na górę i przyniesie 
migiem tę zapalniczkę szwedzką.

Panna Ala nie miała drobnych, a 
więc dała kupcowi całe 20 złotych i 
miała poczekać 5 minut na powrót 
„kupca**, który skoczył pod Nr. 11 na 
ulicy Stolarskiej.

I wszystko poszło jak po maśle, t. 
znaczy piani Ala czekałaby aż do S 
dni na kupca, ale niestety musiała 
wracać do domu na wigilię, co też 
uczyniła, ale bez szwedzkiej zapalnica 
ki i 20 złotych.

Takich sztuczek sprzedawcy upra­
wiają wiele, ale o tym innym razem

(Oset)
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